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„DZIENNIK POLSKI 


wychodzi 


razy dziennie 


06 reno i 0 3 popok, 
PRENUMERATA 


za dwa wydania dziennie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie l zł, (2 korony) 
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 


na prowincji miesięcznie || zł. 25 ct. (2 k. 50 h.) 
(z dwurazową przesyłką 8 korony). 


Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ” 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dedatkiem 
mód najwieższych i tablic krojów. 


BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie: 3 korony (I zł. 50 ct.) 
na prowincji: & koron 8O hal. (2 2. 40 ct.) 


Nowi prenumeratorowie od 1 kwietnia otrzy- 
mają za dopłatą 30 ct. początek znakomitej powieści 
historycznej Kazimierza Glińskiego p. t.: 


„CECORA:. 


Po ukończeniu „Cecory* rozpoczniemy druk 
najnowszej powieści Marji Rodziewiczównej: 
„WRZOS*. 
EEE an H U 


Trójprzymierze a delegacje. 
Lwów 29 kwietnia. 

Obrady delegacyj wspólnych — o ile tha- 
dziło o kwestję trójprzymierza byly zazwy- 
czaj bardzo spokojne i zgodne. Jeżeli nawet 
kiedy jaki poseł czeski ostrzej wystąpił przeciw 
temu, moralnie i materjalnis wyzyskującemu 
Austro-Węgry sojuszowi, ta wnet odzywały się 
glosy nie niemieckie — ale polssie i węgierskie, 
które z muiejszem lu» większem zastrzeżeniem 
uznawały konieczność i pożyteczność trójprzy- 
Mmierza. m 

Zdaje się jedcak, że obrady w tym roku 
nie pójdą tak gładro; już sam fakt, że prezes 
Kola polskiego demonstracyjnie odmówił przy- 
jęsia godności przewodnic:ącego delegacji austrja- 
ckiej — dał wiele do myślenia. Jst on sapo- 
wiedzią zmiany stanowiska posłów polskich w 
tej sprawie, a że z sukursem przyjdą mu Czesi, 
o tem wątpić nie możne. Jesteśmy przekonani, 
że posiowie polscy rozumieją swój obowiązek i 
spelnią go poważnie i godnie. 

Ale i z tamtej strony Litawy, gdzie trój- 
przymierze bylo rodzajem dogmatu, dają się 
slyszeć ostre glosy niechęci przeciwko bezmiernej 
zarozumiałości, ogromowi i barbarzyństwu Krzy- 
żaków. 

W ostatnich czasach zdemaskowała się 
nieco za silnie gadzina germańska, godząca ja- 
dowitem żądlem w monerchję austro-wegierską. 
Praktyczni i czujni politycy węgierscy poczy- 
nają wreszcie rozumieć, że dla ich egzystencji 
narodowej mniej jest straszną słowiańska, niż 
niemiecko-pruska Austrja, to też hyły prezes 
gabinetu Banffr, nie wahał się wystącić ostro 
przeciw zakusom lokajskiej sfory Hohenzoller- 
nów we Wiedniu. Wśród rozmaitych jednak 
niezhętnych Niemcom glosów na Węgrzech, naj- 
wyraźaiej odezwała się Revue dOrunt et de 

ongrie, a artykuł jej wywołał niemałe wra- 
żenie, 

„Pycha niemiecka — pisze ten dzienaik — 
staje się wprost bezgraniczną. Zarozumiałość 


KAZIMIERZ GLIŃSKI 


~ « „az 
Cecora. 
Powieść historyczna z piereszej polowy AVIL W. 


, Oprzytomniał... i wtedy uczuł, że ciało 
dziewczęcia ociężało mu w ramionach. Na oczy 
spojrzał — zgasły; na twarz — była marmu- 
rowo biada; na pierś — okropną, krwawą ra- 
ną świecjia... 

— Matuś! ona umarła; — krzyknął. 

Zwiędłe wargi Świczańskiej drżeć zaczęły, 
pomogła synowi unieść cciężałe cialo Halszki 
i na pościeli złożyć. Wyglądała jak kwiat umar- 
ły, jak gołąbka zabita. Jerzyk nieprzytomny był, 
nie rozumiał nic, ce matka mówiła, czy mówi- 
la co nawet. A stara rozdacła szatkę — białą 
pierś Halszki oblała krew... 

— Wody! — krzyknęła. 

Jerzyk do źródła skoczył, a zęby mu dzwo: 
nily przerażeniem, a serce rytmem nierównym 
biło... 

— A teraz ostaw mnie z nią — wołała 
Świnczańska — sam do zamku śpiesz, viech me- 
dyk przybędzie, niech wóz naładowany pościelą 
przybędzie !... 

Jerzyk nie zdawał sohie sprawy z rozporzą- 
dzeń matczynych, lecz wszystko spelnił wedlug jej 
rozkazania. Z zapartym oddechem w piersi, z 
przerażeniem w sercu na zamek skoczył. 

Właśnie we wrota wjeżdżala karoca he- 
tmańska w otoczeniu jezdnych i slużby. Cała 
rodzina Żółkiewskich wybiegła przed dom, gdy 
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berlińskich sterników doszl: 

że oni pozwalają sobie lekceważyć zgoła każde- 
go, kto nio puchodzi od raubritterów. Imperty- 
nencje sypią się na wszystkie strony. Doznała 
ich Anglja, Rosja i Francja, niejedną połknąć 
musiały Wło.hy, nie oszczędzono ich także 
baissburskiej monarchji w traktowaniu naszej 
po ztowej korespondencji, naszych ohywateli, 
przebywających w Niemczech i naszych handla- 
rzy bydla. W końcu trzeba było dość silnymi 
szczutkami przywolać Teutonów do rozsądku. 
Wówczas całą swą brutalną siłę zwró- 
cili oni przeciw nieszczęśliwym Pola- 
kom, którzy od wieku jęczą w ich nie- 
woli. Ważne to dla wszystkich naro- 
dów, bo one powinny wiedzieć, co to 
za ziółka ci nowocześni Germanie i 
jaka ich natura, jaka słowność, jakie 
pojmowanie praw ludzkich. Jeżeli cha- 
rakter sojusznika i wroga trzeba zawsze stu- 
djować, to najlepiej można poznać właściwość 
nstury Germanów z ich stosunku do Po- 
laków, zdobytych podstępem, w któ- 
rym słodka mina sojusznika, przyja- 
ciela i obrońcy odęgrywala główną 
rolę. Cóż naturalniejszego, jak to, że galicyjscy 
Polacy żachnęli się na widok cierpień Polaków 
poznańskich! Zrozumiał ich cały świat, jedna 
tylko pangermańska gadzina skurczyła się ze 
złości i czekała jeno chwili, w którejby mogła 
okazać swe uwielbienie dla hakatyzmu. Uczynił 
to nareszcie Schoenerer swym znanym okrzy- 
kiem w wiedeńskim parlamencie. Nie chodzi 
nam o Słowian, ani o ich rozpaczliwą walkę 
z germanizmem. My chcemy tylko wiedzieć, do 
czego jest zdolny teutonizm, który i o nas za- 
wadzi, jeżeli się ziszczą marzenia Schoenerera. 


Zresztą możemy już o tem mieć niejakie 
wyobrażenie. Od roku 1870 węgierscy politycy 
— wszyscy, co do jednego — usilnie się starali 
o zbliżenie Austro-Węgier do Niemiec. Stłumili 
swe francuskie sympatje, przekuli je na niemie- 
ckie w muiemaniu, że w ten sposób wzmocnią 
państwo Arpadz i zabezpieczą je od nacisku 
fali słowiańskiej. Aliści tymczasem podnosi się 
o wiele graoźaiejsza fala germańska. Jesteśmy 
oszukani! Zbyt dlugo pamiętaliśmy, że Bismarck 
po roku 1866 ym popierał samoistność Węgier, 
a zupełaie nie zważaliśmy na to, że zaraz po- 
tem ten sam Bismarck zaczął kopać pad nami 
dGułzi. Komuż nie wiadomo, ża nasze szczere 
pogodzenie się z Austrją po r. 1867-ym spra- 
wilo mu ogromny zawód? I któż nie wie, że 
gdyby w r. 1878-ym nie stanął sojusz naszej 
monarchji z Niemcami, to mielibyśmy z niemi 
wojnę? Albo, albo — rzekł wówczas Bismarck, 
a był przygotowany nietylko w Petersburgu, 
gle nawet — w Serhji! W Belgradzie kręcili się 
wówczas jego agenci, którzy w imicniu Niemiec 
darowywali Secbji węgierskie południowe pro- 
wineje. A znowu późaiej, kiedy we Włoszech 
irredenta zaczęła dokazywać przeciwko Austtji, 
Bismarck z właściwą sobie otwartością rzekł de 
włoskiego przedstawiciela: „Z naszą pomocą 
możecie dostać Tryjent — o tem można poga: 
dać — ale nie dostaniecie Tryjestu, bo on mu- 
si stać się naszym portem na Adcjatyku*. Tak 
się odezwał o sprzymierzonem państwie! 


„Lecz może kto powie, że Bismarcka już 
nie ma i nie warto przypominać starych rze- 
czy, razem z nim pogczebanycb w jego mauzo- 
leum. Ale to nie są rzeczy pogrzebane; świad- 
czą o tem pangermanie, agitacje w Banacie i 
Siedmiogrodzie, świadczy  „Alldeutscher Ver- 
band” i „Los von Rom“ i okrzyk Scboenerera. 
Bismarcka nie ma, ale myśl jego została — 
myśl „największego Niemca*. Kiedy on w swej 
ojczyźnie przestanie uchodzić za „największego“, 
wtedy dopiero wolno będzie powiedzieć, że go 
już nie ma, tymczasem zaś trzeba pamiętać, że 
i Moltsego nie ma, a jednak armja niemiecka 
w każdej chwili gotowa do bojów". 


na dziedzimec wpadl Jerzyk, blady, z obląka 
nemi oczyma. 

— Halszka zabita... — krzyknął. 

Oniemieli wszyscy, jakby grom nagly ru- 
nął. Zmięszały się głosy, pytania, nikt jednak 
nie zdawał scbie sprawy z tylko co uchwyco- 
nej, a tak okropnej wieści. Jeno Plichta za- 
toczył się, aż go musiał pan Szymon podtrzy- 
mać; a pierwszy, glośny płacz, który wybu- 
chnął, był płaczem Marychny. 

— Co to się stało?... o Jezu! — plątały 
się glosy. 

— Gdzie ona jest? gdzie?... 

— Tam... u nas... matuś przy niej!.. — 
wyszeptał Jerzyk. 

— Konia! — huknął hetman. 

W towarzystwie Plichty, Szymona, Kurzań- 
skiego i Bekasa, wypadl pędem z bramy zam- 
kowej ku chacie Świnczańskiej. Teraz oprzyto- 
mniała hetmanowa, skoczyła z córkami do 
kolasy mężowskiej, wpierw rozkaz wydawszy, 
by wóz miękko wymoszczony w ślad za nimi 
podążył. 

Halszka leżała na łożu, z omdlenia ocuco- 
na, lzy spływały z jej oczu, jęczała i kwiliła jak 
dziecko. Nie leki SŚwiczańskiej pomogły, lecz 
rana groźną nie była. Może się nóż oślizgnął, 
może ręka niewprawna cios słaby wymierzyła, 
lecz choć pierś Halszki była w podłuż rozpruta, 
żadae jej nie groziło niebezpieczeństwo. Gilę- 
boki tylko czuła ból, więc skomliła boleśnie, 
ale gdy ketman wszedł, a za nim wszyscy mie- 
szkańcy zamku, uśmiechnęła się do nich przez 
lzy; a kiedy do loża Plichta przypadł — zer- 
wala się i usiadła, na ból niepamiętna, nie 
wierząc oczom, przed któremi stanął — nie 
wierząc słowom, które do niej dobiegły: 
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areszcie! nareszcie ! 

Poczynają więc trzeźwiej patrzeć Węgrzy, 
poczynają rozumieć swcją niewdzięczność wo- 
bec Polski i Francji, poczynają poznawać tę 
gadzinę, która tylko łupem i dla lupu żyje. 
Wiemy, że na dziś to nie wpłynie na grunto- 
wną zimianę polityki, ale cieszy nas to otrze- 
źwienie, które świadczy, że łzy polskiej dziatwy, 
katowanej przez germańskich Hunów, poczynają 
wydawać owoce! 


Z życia na prowincji. 
Kołomyja 26 kwietnia. 
(Uroczystość papieska a Rusini. — Obiecujący 
narybek hajdamacki. — Koło pań. — Zanik 
narodowy mieszczaństwa. — Kościół w Cenia- 
wie. — Kandydaci na gr. kat. probestwo). 


W braku stalego teatru i innych przyje- 
mności, musimy się sami starać o urządzanie wie- 
czorków, przedstawień itd. W bieżącym miesiącu 
nie brakłe ich wcale. Szereg ich rozpoczęła uro- 
czystość ku uczezeniu jubileuszu Ojca świętego. 
Miala ona być urządzaną przez wszystkie towa- 
rzystwa, tak polskie, jak i ruskie, czyli poprostu 
miała się stać wielką manifestacją uczuć kato- 
lickich. Ale perfidja ruska umiała i ten zacny 
cel zohydzić i stawiać uroczystości takie prze- 
szkody, że omal, iż się ona nie rozbiła... Wy- 
znaczono ją na 6-go kwietnia, tymczasem, nie- 
wiadomo skąd, nagle wyłoniła się kwestja, że 
w ten sam dzień młodzież gimnazjalna ruska 
chce urządzić wieczorek ku czci Szewczenki, 
wobec czego Rusini, biorący udział w wykona- 
niu postawili wniosek, by uroczystość jubileu- 
szową odłożyć. Jednak sprzeciwili się temu 
Polacy, wychodząc z tego słusznego założenia, 
że uroczystość papieska powinna obejmować 
jak najszersze kręgi i musi się odbyć w nie- 
dzielę, aby i warstwom pracującym dać mo- 
żność wzięcia udziału. Podczas ostatniej próby 
odbyły się na tle właśnie tej seysji takie wstrę- 
tne sceny, iż każdy mądry i bezstronny, z obu- 
rzeniem musiał odwracać oczy. Zuany moskalo- 
filski wukrainiec (special. kołomyjska) dr. Łeś 
Kulczycki, zrobił ogromną awanturę i już, już 
byliby Polacy musieli ustąpić, gdyby nie to, że 
dyrektor ruskiego gimnazjum Niedzielski dał się 
w ostatniej chwili „przebłagać* i przełożył wie- 
czorek studencki na dzia. następny. Młodzież 
gimn. ruska wysoce z tego niezadowolona, dała 
temu wyraz kocią muzyką przed Kasą oszczę- 
dności, gdzie się odbywał wieczorek i insulto- 
waniem idącej nań publiczności, przyczem, jak 
mówią — i samemu dyrektorowi dostało się 
ładne przezwisko „chruń*. Prowodyrem mło- 
dzieży miał być pewien akademik, syn jednego 
z radców sądowych. 

Polaczkowie tak „per nogam" traktowani 
(głównie należeli tam nauczyciele szkół ludo- 
wych), odgrażali się, że więcej z Rusinami nic 
nie chcą mieć wspólnego, itp... Ale — jak to 
polska poczciwa natura... jako prawdziwi chrze- 
ścjanie, zapomnieli uraz, chcąc utrzymać jaki 
taki „modus vivendi*. Takie to przyjemne sto- 
suneczki! Nie dziw, że wobec nich Polacy mu- 
szą podwajać starania. Na tem polu budzenia 
ducha narodowego — na straży, że tak po- 
wiem, polskości, stoją tutaj w pierwszym rzę- 
dzie panie nasze. 

Koło Pań urządza odczyty, popularne po- 
gadanki w mieście i na przedmieściach, wspól- 
ne zebrania dla mieszczaństwa itd. O, bo mie- 
szczaństwo kolomyjskie jest poważnie zagrożone 
kompletnem zruszczeniem się, a i teraz już na 
przedmieściach wiele domów mieszczańskich o 
prawdziwie polskich nazwiskach, obrządku rz. 
kat. nie używa, a nawet nie włada innym języ” 
kiem, jak ruski. To samo niebezpieczeństwo grozi 
po wsiach, gdzie nie ma kościołów rzymsko- 
katolickich i księży Polaków — bo tam księża 
ruscy powodują się największą samowolą , wpi- 
sując dzieci na obrządek grecki bez pardonu, a 


— Otóżem w czas przybył, poganin, potę- 
pieniec;... Miłosierdzia! miłosierdzia, najmilej- 
sza ty moja l... 

— To wy! to wy! Żyw, zdrów, pamięta- 
jący o mnie — i słowa Halszki w łzach utonę- 
ły... A Plichta na oba kolana runął i drżące, 
wyciągnięte ku niemu ręce dziewczyny jął po- 
calunkami okrywać... 

Coś jękło... to Jerzyk za pierś się chwycił... 
A Plichta szeptał w upojeniu: 

— Milujesz-że mnie, pogańskiego syna? je- 
szcze miłujesz ?... 

— Do ostatniego tchu w piersi... do osta- 
tniego tchu!... — szepnęła Halszka. 

— Matuś, ściany się kręcą l... — jęknął 
Jerzyk. 

— Panno Częstochowska, co z tobą? — 
zawołała Świnczańska — a on we drzwi runął, 
lecz go nie puściła Sonka. 

— Nie zatrzymuj mnie, matuś, nie za- 
trzymuj !... 

— Dokąd ty iść chcesz, synku, dokąd?... 

— Nie pytaj... pomódl się jeno za duszę 
moją |... 

Teraz zrozumieli wszyscy Jerzyka, a Hal- 
szka pobladła. 

Rwał się, ale matka na szyi mu zawisła — 
i musiał zostać. 

— Sluchaj, synku, co ci powiem — bła- 
gala. — Sluchaj! a nikt ci już nie wzbroni 
Halszki miłować. 

Jerzyk wpatrzył się w matkę, a ona drżą- 
ca, blada, schylona, jakby pod brzemieniem ja- 
kiemś, pochyliła się do nóg hetmana i urywa- 
nym głosem mówiła: 

— Czas wszystko powiedzieć, czas z wiel- 
kiego grzechu się wyspowiadać, a choćby sta- 
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budować kościółek. Właściciel majątku p. Lipń- 
ski dal grunt — stładki płyną dość obficie, a 
prócz tego projektowane jest na ten cel przed- 
stawienie amatorskie. 

Obsadzenie tutejszej parafji greeko-katol. po 
zmarłym Kanoniku Kobylańskim, sprawia Rusi- 
nom trochę trosk. Parafję nadaje rada miejska, 
a Rusini wiedzą o tem, że po odliczeniu z rady 
żydów, którzy przy tem nie głosują, większość 
radnych tworzą Polacy. Kandydatów jest dość: 
dla Polaków wysoce sympatyczną jest kandy- 
datura ks. Kuryłowicza. Obecny zarządca parafji 
ks. dr. Chomyszyn, byłby może miał szanse, ale 
popełnił nietakt podczas ostatnich rekolekcyj, 
zakazując z ambony przychodzić na nie „kato- 
likom innej narodowości*, gdyż jak twierdził, 
„my majem sobi pohoworyty o sw ich doma- 
sznich sprawach*. Jakie „domaszni sprawy" 
mają być omawiane z okazji męki Pańskiej, jest 
nam dotychczas niejasnem. 


Świątynia Beethovena. 


Wiedeń 26 kwietnia. 

Na wielce oryginalny pomysł, który budzi 
zajęcie szerokich mas publiczności, wpadli nasi 
secesjoniści. Zamiast zwyklej, wiosennej wystawy 
obrazów i rzeźb, oddali cały swój gmach przy 
Karlsplatzu na urządzenie — świątyni Beetho- 
vena, a to z okazji ukończenia przez Maksa 
Klingera pomnika, poświęconego pamięci wiel- 
kiego mistrza tonów. W tym celu gmach cały, 
szładający się z przedsionka, sali głównej, dwóch 
gal bocznych i czytelni — odpowiednio prze- 
budowano i czdobiono wewnątrz. 5Dciany od- 
dzielające sale boczne od środkowej, zniesiono 
do połowy wysokości tak, aby ze wszech stron 
można widzieć z oddali pomnik, zajmujący 
wzniesienie na środku sali głównej. 

A pomnik ten, nad wykoneniem którego 
Klinger pracował przez ląt piętnaście, jest 
istotnie dziełem niepospolitem. Artysta zrobil 
z Beethovena istnego boga muzyki, potężnego 
Jowisza. Na kawale chmury, wykutym z cie- 
mno-częrwonego kamienia, wzuosi się wielki, 
z bronzu wykuty tron z polerowanemi biysz- 
cząco, jakby złoconemi, szerokiemi poręczami. 
Na nim siedzi Beethoven. Siedzi na tronie 
królewskim, nagi do połowy ciala, z bialego 
marmuru wykuty, tylko na skrzyżowane nogi 
ma zarzucony szerokiemi fałdami płaszcz z żół- 
tego, żyłkowanego marmuru. Postać jest wielko- 
ści naturalnej. Glowa, cokolwiek wyidealizowa- 
na, pochylona z ciałem trochę naprzód, z wy- 
razem glębokiego zamyślenia, oczy w dal wpa- 
trzone, w calej postaci wyraz spokoju, ale za- 
razem siły wielkiej, którą uwydatniają jeszcze 
ręce, swobodnie w pięść zwinięte i na kola- 
nach oparte. W górnej części tronu, na tle 
błękitnej mozajki, umieszczono pięć główek aniol- 
ków z kości słoniowej. Tworzą one, jakby wia- 
nek ponad głową artysty. Zewnątrz tronu oba 
boki i tył ozdobione pysznemi rzeźbami. Z je 
dnej strony Adam i Ewa w raju, z drugiej 
Chrystus i Magdalena. Szeroki tył fotelu ma 
płaskorzeźbę, przedstawiającą antagonizm świa- 
tów chrześcjańskiego i pogańskiego: u dołu cu- 
dna Wenus, jako uosobienie zmysłowej miłości, 
u góry — obraz ukrzyżowania. Na kraju chmu- 
ry, przed tronem, uczepił się szponami ogro- 
mny, czarny orzeł z marmuru, zwrócony dzió- 
bem ku Beethovenowi. 

Do tego pomnika zastosowano cale otocze- 
nie. Wszystkie ściany sali powleczono grudko- 
watem wapnem, aby im nadać pozor prostoty. 
Poza pemnikiem, górna połowa ściany zajęta 
wielką kompozycją Alfreda Rollera pt. „Zapa- 
dająca noc.* Jest to malowidło, lecz na tle 
rytowania w wapnie z użyciem metalu i inkru- 


jaśnie wielmożny hetmanie, tak mi Panie Boże 
dopomóż i wy wszyscy Święci Pańscy |... 

Podniosła się z klęczek i do Jerzyka się 
zwracając, rzekła : 

Ty... ty... nie mój syn!... 

Zdziwienie ogarnęło wszystkich, Jerzyk po- 
bladł, oczy rozszerzył, a ona mówiła tak dalej: 

— Ty... Jerzy Jaszezołd, szlachcic — brat 
Halszki |... 

Jerzykowi w piersi dech się zaparl, Hai- 
szka porwała się z pościeli, wsparta na Plichty 
ramieniu, Jasinowski drgnął, Suproniczówna za- 
mieniła się w słup soli. 

— Pamiętasz, jaśnie wielmożny hetmanie — 
ciągnęła 5wiczańska — jak lat dwadzieścia te- 
mn odbiłeś jeńców tatarskich nad Prutem. 
Trzydzieści tysięcy ladu bylo, a dzieci jak ma- 
kn. Poznawali i niepoznawali rodzice, kto chciał 
to brał niemowlęta, chłop nie chłop, szlachcie 
nie szlachcic. I ja wzięłam pisklątko jedno i 
ukochałam niby swoje, jakbym je pod własnem 
sercem nosiła. Minęło lat pięć, przyszedł do 
Rzeszowa Tatar jakiś z jeńców twych dawnych, 
dał mi puzderko małe i rzekł: „Stara! wiesz 
czyj to syn?* — „A co mi?* — odpowiedzia- 
lam. — A on: — „Ja go unioslem z dworu 
Jagodynieckiego i ot to pudło wziąłem, myśląc, 
że złoto w niem jest. Nie zloto, jeno papiery 
jakieś... Może to tego chłopca — weź!* Tak 
rzekł i poszedł na Krym. Ja do papierów: 
mentryka Jerzyka i dokumenty inne... Wiem, 
że szalał na Jagodyńcach pan, że płacz byl 
tam, a zehów zgrzytanie... Miałam-że go od- 
dać?.. A miłość moja, a trud, a staranie, a to 
coś, co mnie do niego przywiązało — na śmierć ?,.. 
Chciałam Spalić te papiery przeklęte, ale nie 
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bo £ stacji z konchy perłowej. Postaci kobiece w 
i jak mogą temu zapobiedz. Najwyższy tedy | 
czas, że uchwalono obecnie w takiej Ceniawie, ; jakby posrebrzane księżyce. 
liczącej z okolicą około 2.000 polskich dusz, wy- , 


ciemno mieniących się szatach, niosą w rękach, 
Blaski ciemne, la- 
godne, znamionują całość. Na ścianie przeciw- 
leglej pendant: obraz Adolfa Bóhma „Wscho- 
dzący dzień.* Tu znowu fjałetowe kwiaty, 
świeżość i pogoda. W bocznych ścianach nisze 
z posągami i szemrzącemi fantenami o dnach 
ciemnofjoletowych (robota Ryszarda Lukscha) 
podnoszą tajemniczy nastrój. Ale i w obu 
mniejszych salach wszystko zastosowane do po- 
mnika. Na ścianach freski alegoryczne Klimta 
(trochę ekscentryczne), Andriego, Achetallera, 
przedstawiają motywy z symtonij Beethovena: 
męstwo, dzielność w boju, radość życia. Dalej 
wmurowane w ściany płaskorzeźby (około 50!), 
roboty wszystkich secesjonistów tutejszych Pla- 
skorzeźby te wyczerpują chyba wszystkie mo- 
żliwe materjały: marmur, drzewo, wapno, Ce- 
ment, wykładane mosiądzem, złotem, srebrem, 
szkło szlifowane, mozajka z kafli, inkrustacje 
z konchy perłowej, kamieni szlachetnych i t. d. 
Wszystko to wywoluje różnorodne efekty i na- 
stroje, które stanowią, jakby illustrację różnych 
dziel muzycznych Beethovena. 

Za pomnik sam ofiarowuje miasto Lipsk 
150.000 marek od siebie, aby zachęcić obywa- 
teli do zebrania reszty pieniędzy dla zakupienia 
tego dzieła. Artysta żąda 400.000 marek. Po- 
wstala jednak myśl, ażeby miasto Wiedeń za- 
kupiło gmach caly z obecnem urządzeniem 
i pozostawiło, jako świątynię Beethovena. Ko- 
sztowałoby to najmniej miljon zł, ale też ta- 
kiem muzeum niewiele miast poszczycićby się 
moglo. 


Z Tryjestn. 


Tryjest 24 kwietnia. 
(Uspokojone miasto.— Bora sojusenikiem p. Kör- 
bera. — BUżiee i dalsee spac ry i wycieczki. — 
Tryjet na wiosnę. — Austrjacki Lloyd, jego 
roswój i flota.— Główne linje statków Lloyda.— 
Z wycieceki na Korfu. — Kuchnia okrętowa.— 
Na koncercie Myszugi). 

Po zabnrzeniach, które istatnie przybrały 
bardzo groźne rozmiary, po stumieniu ich i za- 
prowadzeniu stanu wyjątkowego — zapano- 
wała niezwykła cisza. W pierwszych dniach, 
chociaż dziennikom nie wolno było o tem pi- 
sać, zdawało się, że środki zapobiegawcze nie 
tylko nie starczą, ale owszem wywołują tem 
większe rozdrażnienie. 

Namiętny Włoch nie łatwo ostyga — ale 
jakby niebo sprzyjało p. Kórberowi, rzuciła się 
od Nanos i Opczynę szalona na miasto i mo- 
rze bora, a ten ladowato-zimny Samum podzia- 
łał niesłychanie łagodząco. „Pada deszcz — nie 
będzie rewolucji* powiada Francuz; „szalona 
bora — nie będzie zaburzeń“ pociesza się ku- 
piec tryjesteński. W ostatnich dniach próbo- 
wano wprawdzie wywołać kilka strejków, ale 
bez powodzenia — w ogóle w tym roku nie 
wiedzie się socjalistom z próbną mobilizacją re- 
wolucyjnych zastępów. 

Od dni kilku wspaniala iście pogoda, to 
też dzień w dzień mole st. Carlo roi się tłumem 
żądnych wrażeń wycieczkowców. A doprawdy 
okolica Tryjestu jest prześliczną; już w pobliżu 
miasta są zachwycające spacery, jak droga st. 
Andrzeja, Barcola, spacer przez Boschetto 
zwane praterem tryjesteńskim, droga górska ku 
Opczynie, prześliczna i pozostawiająca niezatarte 
wrażenia wycieczka do Miramare, gdzie nad si- 
nem morzem pionowo wznosi się lśniąco: biały 
pałac, pełożony w iście czarodziejskim ogrodzie. 
Z wycieczek dalszych dosyć wymienić całe po- 
brzeże północno-zachodaie od Sessany do Duino 
i Grado, z widokiem na starą Akwileję, lub wy- 
cieczki na południowy-wschód ku Pirano, Ro- 
vigno, Poli i Lusinpiccolo. Wszędzie tu już są 
klimatyczne stacje, zaklady kąpielowe — prawie 
wszystkie pelne! 


spalilam.. A ja wiem czemu? Lecz dziecka 
mie mogłam oddać — nie moglam! Wychowa- 
łam, z głodu i nędzy marłam, ale oddać — 
nie mogłam!... Oto wina moja, grzech ciężki 
— i pokuta!... Ty Jerzyk brat Halszki... Ja- 
szczołdów syn!... 

— Jerzyk, Jerzyk! — zawołała Halszka. 

I Jerzyk podbiegł do niej, na klęczki upadl, 
w jej dłoniach ukrył twarz i w głośny płacz 
wybuchnął. 

Przypomniał teraz hetman tę chwilę odbi- 
cia tatarskiego taboru, napad na Jagodyńce, 
rozpacz starego Jaszczołda. Moc dzieci nie po- 
znanych rozdano szlachcie i nie szlachcie, a 
zwyczajna to była rzecz w czasach onych. Teraz, 
gdy się tajemnica odkryła. gdy porównano Hal- 
szkę z pacholeciem — a toż te same oczy, 
usta, spojrzenie, uśmiech i cała twarz ta sema |... 
Teraz Halszka obsypywała pocałunkami odna- 
lezionego braciszka, który, jak senny, pieszczo- 
tom się tym poddawał, a oddychał ciężko, jakby 
coś rozważał, rozmyślał. A Bekas zwrócił się 
do Kurzańskiego i rzekł: 

— Nie mówil-żem asanu, że szlachcicem 
być musi? Pamiętasz, jak pacholków, w pogoń 
za sobą wysłanych, zrąbał uczciwie? jak moje 
cięcie ułapił? jak mi sztorcem stanął i zęby wy- 
szezerzył ?.. Mówilem, że szlachcic i — szlachcic! 

Jerzyk powstał, powiódł oczyma dookola 
i rzekł: 

— Więcem Jaszczołdl.. ale ty, matuś, zo- 
staniesz dla mnie zawsze tem, czem byłaś... 

I przypadł do nóg Swinczańskiej z płaczem 
ogromnym. 

Rozrzewnili się wszyscy, a Halszcze ciur- 
kiem łzy z oczu biegły. 


Oige dalszy nasiapi 


rosia głowę moją katowi dal, prawdę powiem, 


duż nadszedł nowy transport jeszcze we Lwowie niewidziany, prawdziwych orjentalnych perskich dywanów, które mam na składzie 
sprzedaję po najniższych cenach. Jedwabne MAKATY specjalne, pełne smaku, wspaniałe NARZUTY Bocaara, Atkan, Sumak, Makka, Darbent, Kasar, nadto DYWANY do POKOI JADALNYCH i SALONÓW wszystko w różnych wielkościach 
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, mona Schiffenbauera, który lupił skórę z włościan 


Nie nudzi się i ten, co musi przebywać w 
mieście; Tryjest ma wszelkie cechy wielkiego 
handlowego empcrjum, ruch duży i ożywiony. 
Ciekawe spostrzeżenia, a raczej formalne studja 
można robić w hali rybnej, na targu jarzyn, na 
giełdzie, w porcie i w Tergesteum. Wszędzie tu 
kawałek duszy miasta, oryginalnej, niezwykłej. 

Aibo taka godzinka w dniu wypłat w war- 
sztatach Lloyda! Ileż tu ciekawych typów, twa- 
rzy, indywidualności. Śmiało rzec można, że 
Lloyd, którego wspaniały pałac zbudowany 
przez Ferstla w r. 1888, wita przybywającego 
na molo st. Carle jest istotną duszą Tryjestu. 
Towarzystwo to gra na Adrjatyku wielką i pier- 
wszą rolę, tak, że dziś nietylko Austro- Węgry, 
ale Francuzi, Anglicy, Niemcy etc. wyłącznie 
prawie do Lloyda się zwracają. Potężna, z kom- 
fortem urządzona flota Lloda, pozostawiła daleko 
poza sobą takie instytucje, jak Navigasione ge- 
nerale italiana itp. Towarzystwo posiada swe 
agencje w Aleksandrji, Barcelonie, Brukseli, Ge- 
newie, Jerozolimie, Kairo, Lizbonie, Londynie, 
Madrycie, Moskwie, Odesie, Port-S2id, Peters- 
burgu, St. Sebastjan, Sevilli, Smyrnie, Stambule, 
Walencji — a korespondentów ma w każdem 
większem mieście Europy, Azji, Afryki i Au- 
stralji. Ruch ku północnym bczegom Afryki 
znajduje się wyłącznie prawie w ręku Lloyda. 
Bankiem urzędowym, przez L!oyd polecanym 
pasażerom jest Credit Lyonnais, którego docho- 
dy wynosiły w r. 1900 drobiazg: 1.694,972 935 
franków! 

Powiedziałem, Że flotyla Lloyda jest po- 
ważna i tak jest istotnie. Według wykazów z 
r. 1901 składa się ona z 70 pasażerskich okrę- 
tów; największym z nich jest „Anstria*, o po- 


jemności 6.500 ton i 50 łóżkach I klasy, dru- 
gim z rzędu jest „Arcyks. Franciszek Ferdy- 
nand“ 6.043 ton i 58 łóżek. Powyżej 5.060 


ton pojemności mają „Ckina*, „Silesia“, „Try- 
jest*, powyżej 4.000 ton jest 10 statków, po- 
między tymi „Bohemia“ o sile 5.300 koni, po- 
siadająca 124 łóżek I, a 40 łóżek II klasy. 
Statków o pojemności 1.00—4000 ton jest 
46 — z tych zaś nuajobsszerniejszy „Amphitii- 
te* o sile 3.147 koni, posiadający 80 łóżek I, 
a 40 II klasy. Nadto jest 9 statków niżej 1.000 
ton objętości, wśród nich „Ferd. Massita*| i 
i „Are. Carlotta“, oba o sile 812 koni, mające 
po 48 łóżek I, a 26 II klasy. Oba te statki 
kursują między Tryjestem i Wenecją. Od kolo- 
su „Austria* ciekawie odbija najmniejszy 
parostatek Lloyda „Psyche*, mający zaledwie 
379 ton objętości, silę 376 koni, 16 łóżeż Ii 
14 drugiej klasy. Główne linje operacyjne 
Lloyda są do Kotoru, Wenecji, Aleksandrii, 
Konstantynopola przez Rodos, lub przez Korfu 
i Pireus, Braila, Batum, Constanta, Smyrna, 
Preveza, Cypr — z dalszych zaś Suez, Aden, 
Bombay, Colombo, Singapore, Hongkong, Joko- 
hama, Kobe, Rangson, Calcuta. 

Okręty Lloyda urządzone ba:dzo wy- 
twornie, są doskonale zbudowane, oświetlone 
elektrycznie, mają piękne sałony, czytelnie, ja- 
dalnie — i wcale dobrą kuchnię. Obecnie mija 
już główny sezon wycieczec do Afryki i Turcji, 
natomiast ogromnie ożywieny jest ruch ku Dal- 
macji, do północnych Włoch, do Qaarnero — 
z dalszych zaś wycieczek naj:łumniejsze są na 
Korfu. Ta ostatnia wycieczka jest jedną z naj- 
piękniejszych i stosunkowo nie drogich. Może 
kogoś zainteresują daty, które zebrałem w cza- 
sie jazdy niedawnej w tę stronę. Najlep:zą ko- 
munikacją z czarującą tą wyspą przedstawia 
t. z. grecko-orjentalna linia A. lub B Na liniach 
tych kursują co niedziela statki, która z Tryjestu 
wychodzą o godz. 4 po południu, a stają we 
środę o g. 12 w południe w Korfu — podróż 
trwa więc mniej więcej 68 godzin. Bilet I. klasy 
kosztuje tam 51:10 guld. w złocie, bilet II. kl. 
35 guid. w złocie. Bilet tam i z powrotem ko- 
sztuje I. kl. 88 guld. w zlocie, a II. kl. 60 guld. 
w złocie. Za to otrzymuje się wygodne łóż%o i 
jedzenie, które w I kl. składa się z rannego 
posilku (herbata, kawa, mleko, jaja, masło), 
że śniadania o godzinie 11 (zupa, dwie cie- 
ple potrawy, ser, owoce, chleb, czarna kawa), 
zobiadu o godzinie 6 (zupa, przystawka, 
cztery potrawy ciepłe, salaty, legomina, ser, 
owoce, chleb i czarna kawa) i z posilku wie- 
czornego (herbata, chleb, masło). W klasie IL. 
dostaje się posiłek ranny i wieczorny taki sam, 
tylko przy śniadaniu zamiast zupy dwa jaja i 
zamiast dwóch, jednę ciepłą potrawę, na obiad 
zaś mniej o przystawkę i jednę ciepłą potrawę. 

Z tem wszystkiem, mimo zaostrzonego na 
morzu apetytu, nawet objad II kl., jest aż nadto 
obfity. Jakość jest doszkonał:. Dwa tygodnie, 
z ktorych 6 dni przypada na jazdę, a 8 na po- 
byt na Korfu, bez zhytniego oszczędza sia się ze 
wszystiimi bakczyssami, które co prawda choć 
częste, są dosyć skromne, kosztowały mię tro- 
chę ponad 400 franków. Al: cóż to za rozko 
szne były dni! 

Lloyd rozwija się w ogóle świetnie i utrzy- 
muje światową reputację; w warsztatach jego 
robią się ebecnie nowe wspaniale ozręty prze- 
znaczone na indyjską linję. 

Zresztą robi się tu co xilka dni jaząś bliż- 
szą wycieczkę, najczęściej do Poli, Rjekii Abba- 
zji. czora: zawadziłiśmy o Cirrwenicę, wspa- 
nily zakład dra Ebersa i trafiiśmy na piękny 
koncert, w którym wzięli udział w części wo- 
kalnei pp. Myszuga i panna Joanna Fale wi- 
czówna, W części koncertowej pp. Wydżza i Pa- 
pelak. Program wypełaiły utwory Thomasa. Bi- 
zeta, Liszta, Griega, Gounoda, D.nizetiego, Cam- 
pany i zawsze cudowna dumka z „Halki“, któ- 
rej odśpiewaniem p. Myszuga prawdziwy entu- 
zjazm wywołał. 

Morlak. 


KRONIKA 


Łwów 29 kwietnia. 


śtan powietrza. Godzina 12 w południa 
Uiepis'» +6 R. Pogoda, 

Wybory do rady państwa. Grono powa- 
żnych obywateli lwowskich, zebrane wczoraj popo- 
ładaiu w sali izby handlowej i przemysłowej pod 
przewodnictwem p. Władysława  Gubrynowicza, 
uchwaliło popierać jednomyślnie kandydaturę dra 
Stanisława Głąbińskiego, na posła do rady pań 
stwa z miasta Lwowa. 

Prace przygotowawcze do wyboru już są prawie 
ukończone. Listy wyborców i karty legitymacyjne 
są już wygotowane i jutro rozpocznie się ich dorę- 
czanie interesowanym przez komisarjaty  dzielaic. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 30 kwietnia 1902 r. 


W ostatnich dniach przed wyborem listy niedorę- 
czore mogą sobie odebrać wyborcy osobiście w ra 
tuszu w II departamencie. 

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł adjunkta 
budownictwa Stanisława Bukasiewicza ze Lwowa do 
Sanoka. 

Egzamin na rządownie autoryzowanych bu- 
downiczych złożyli przed komisja egzaminacyjną 
w namiestnictwie pp. Edward Zaklika ze Lwowa, 
Henryk Lamensdorf i Ferdynand Libling z Krakowa, 
Wiktor Miarczyński i Jan Ozimkiewicz z Przemyśla. 

Z Kolei państwowych. Minister kolei p:ze- 
niósł na ich własne życzenie asystentów Józefa Kap- 
pelmachera z kierownictwa ruchu w Qzerniowcach 
do okręgu dyrekcji wiedeńskiej, Wilhelma Beera ześ 
z dyrekcji w Wiedniu, do ożręgu dyrekcji iwo- 
wskiej. 

Rada szkolna krajowa uchwaliła reskryptem 
z dnia 7 kwietnia br. l. 13341, 
ekspertów farby i tusze szkolne 


fabryki krajowej 


J. Karmański i spółka w  Dębnikach, polecić je 
do użytku szkolnego szkołom wszelkiej kategorii 
w Galicji. 

Z „Sokoła“. Polskie Tow. gimn. „Sokół“ 


we Lwowie, urządza we własnej san w niedzielę 
dnia 4 maja br. uroczysty narodowy wieczór muty- 
kalno-deklamacyjny z łaskawym  współudziałem p. 
Rotterowej i p. Chmielińskiego, artystów teatru 
miejskiego. 

t Antoni Pawlikowski. W porannym nu: 
merse donieśliśmy już, iż wczoraj w nocy zmarł na- 
gle fizyk miejski dr. Antoni Pawlikowski $». 
zmarły urodził się w Starym Sączu w r. 1843, 
uczęszczał na uniwersytet w Krakowie, doktorat me- 
dycyny i chirurgji otrzymał w r. 1871 w Wiedniu. 
Do Lwowa przybył w r. 1871 i pełnił tu funkcje 
lekarza cholerycznego, następnie w r. 1873 został 
mianowany lekarzem miejskim, a w r. 1887 po 
drze Kosińskim, fizykiem miejskim. 

De ostatniej chwili cieszył się jak najlepszem 
zdrowiem. Wczoraj jeszcze miał się zupełnie dobrze. 
Wieczorem położył się późno do.łóżka, spał około 
pół godziny, poczem zbudził się i zawołał do Żony, 
że mu jest niedobrze, czuje. że będzie umierał i pro- 
sił, aby go ratowano. Wezwano natychmiast lekarzy. 
Pierwszy przybył dr. Legeżyński, ale zastał już cho- 
rego bez przytomności i w egonji. Zastososowane 
wszelkie środki lecznicze przez drów Legeżyńskiego 
i Tatarczucha nic nie pomogły, chory zmarł wsku- 
tek pęknięcia aorty. 

Ś. p. zmarły jako fizyk miejski położył niemała 
zasługi około uzdrowotnienia miasta Lwowa. Cieszył 
się ogólną sympatją i powszechnym szacunkiem, a 
jako lekarz był bardzo wzięty. 

Napisał cenne dzieło p. t. „O stosunkach zdro- 
wotnych w mieście Lwowie*, którego część pierwsza 
wyszła w r 1889, a druga w r. 1894. 

Niespodziewany zgon jego wywołał w całem 
mieście žal szczery, a liczne dowody współczucia, 
jakie rodzina zmarłego otrzymuje ze wszystkich stron, 
niach jej będą pociechą w tym ciężkim smutku. 

Cześć jego pamięci ! 

| Marja z Eatreicherów Dunajewsza, 
żona b ministra skarbu, dra Juljana Dunajewskiego, 
zmarła wczoraj w Krakowie w 72 roku życia. Na 
wieść o zgonie, wysłał wydział krajowy do dra Du- 
najewskiego do Krakowa telegram kondolencyjny tej 
treści: „W dniu nieszczęścia, które spadło na dom 
Waszej Ekscelencji, Wydział krajowy spieszy z wy- 
razami najglębszego współczucia, które  podzieii 
z nami kraj cały, pomny cnót zmarłej, najlepszej 
żony, matki, pani wzniosłego serca i umysłu*. Tele- 
gram podpisali zastępca marszałka krajowego, dr. T. 
Pilat i członkowie wydziału krajowego 

Na listę obrońców w sprawzch karnych 
z siedzibą w Stanisławowie, wpisany został dr. Leon 
Boral. 

Otwarcie ruchu telefonicznego z Buda- 
pesztem. Dyrekcja poczt i telegrafów oglasza: Na 
mocy npr wnienia ministerstwa handlu z dnia 19 
kwietnia rb. 1. 18.974, zaprowadzone zostaną z dniem 
1 maja rb. rozmowy telefoniczne pomiędzy  Krako- 
wem, Lwowem a Budapesztem. Należytość za zwykłą 
rozmowę do trzech minut, wynosi w wymienionych 
relacjach cztery korony. Z tej należytości przypada 
część na Węgry, a mianowicie 1 k 50 h., reszta 
na Austrję Za rozmowy pilne pobiera się potrójną 
należytość. Naieżytość za telegraficzne awizo (w celu 
zaproszenia do rozmowy  międzymiastowej) wynosi 
w tych relacjach jedną (1) koronę, należytość zaś za 
telefoniczne awizo równa się należytości za trzymi- 
nutową zwykłą rozmowę telefoniczną. Równocześnie 
nadmienia się, że w austrjacko węgierskim obrocie 
telefonicznym tylko wtedy zwraca się całą należytość 
za rozmowę. uiszezoną bez potcącenia tz. nalezytości 
za inhibowanie, jeżeli: u) wołający cofnie swe zgło- 
szenie, zanim zostanie połączony z wołanym abonen- 
tem i b) jeż-li wołany abonent się nie zgiasza 

Premja dla uczniów. W zapasie arch:wum 
miejskiego jest jeszcze spora liczba książki „Huistorja 
miasta Lwowa* napisana przed paru laty przez dra 
Pappesgo. Otóż magistrat postanowił książkę tę roz 
dać szkołom miejskim, jako nagrodę pilności dla 
starszych uczniów z końcem kursu. 

„Wiek XX“ przestaje wychodzić. Wiek 
XX zawiadomił swoich czytelników, że z dniem 1 
maja zostaje zawieszony. j 

Rozszerzenie politechniki. Na wyklady geo 
metrji wykreślnej, prof Łnzarskiego, wynajął rekto- 
rat politechniki kamienicę pp. Marjańszich, przy 
ulicy Leona Sapiehy za czynsz roczny 8000 koron 

Walne zgromadzenie członków korporacji 
kowalskiej i stelmaskiej odbędzie się w niedzielę 
dnia 4 maja b. r., o godzinie 10 rano, w lokalu 
izby rękodzielniczej. 

Rozwiązane zgroma izenia. Wczoraj roz- 
wiązała policja dwa żydowskie zgromadzenia przy ul. 
Sobieskiego i Osmiańskiej, gdzie członkowie  partji 
socjalistycznej referowali o święceniu pierwszego 
maja 

Emigracja do Bośnji. Jak już donieśliśmy, 
na gsobotniem posiedzeniu Koła polskiego kilku 
mowców poruszyło sprawę emigracji włościan gali- 
cyjskich do Bośnji. O sprawie tej ze wspólnym mi- 
nistrem skarbu p. Kallayem rozmawiali pp. Jaworski 
i Kozłowski, a p. Kallay podał im warunki, pod ja- 
kimi emigranci galicyjscy mogą otrzymać grunta 
w Bośnji. Warunki te są następujące : 

Kompetenci muszą być zawodowymi rolnikami, 
nieposzlakowanej przeszłości, wykazać się gotówką 
co najmniej 1200 kor., a nadto muszą uzyskać na 
podstawie przedstawienia władzy politycznej miejsco- 
wej, t. j. starostw galicyjskich, pozwolenie rządu 
bośniackiego. Bez pozwolenia rządu bośniackiego 
w ręku nie powinien się nikt udawać do Bośniji. 

Pomimo, że od roku 1898 warunki osiedlenia 
się w Bośnji kilkakrotnie bywały ogłaszane, rok ro- 
cznie udaje się wielu włościan z Galicji do Bośniji, 
nie mając potrzebnych kwalifikacyj do uzyskania dla 
siebie gruntów. Obeenie znajduje się w Priawo 635 


zbadawszy przez 


rodzin polskich z Galicji. Owych 635 emigrantów 
przybyło bez zezwolenia rządu bośniackiego, zatem 
też gruntów kolonizacyjnych otrzymać nie mogli. 
Pomimo tego jednak nędzy pomiędzy nimi nie ma, 
ponieważ zamożniejsi z nich zakupili grunta prywa 
tne, inni pomagają im przy uprawie i gospodarstwie, 
a reszta znalazła robotę przy budowlach. 

Przy tej sposobności wyraził się Kallay z wiel- 
kiem uznaniem dla urzędników polskich, osiadłych 
w Bośnii. 

Brzydka sprawa. W sobotę 3 maja o 9 tej 
rano, odbędzie się w sądzie powiatowyma sekcji III 
przed sędzią p. Maksymowiczem, sprawa o oszczer- 
stwo, wytoczona agentom cyrku Truzziego, Stauber- 
sowi i Opatowi, przez radmege  Gryglaszewskiego. 
Będzie to ciąg dalszy głośnej sprawy o przekupstwo 
radnego miasta. 

Tajemnicza skrzynka. W celu rozszerzenia 
ulicy Arsenalskiej i otworzenia szerszego widoku na 
dominikański kościoł, burzy się obecnie stary, bo 
z XVI wieku jeszcze pochodzący dom pod l. 3 przy 
placu Dominikańskim, dawniej Wajdowskich. Ściaay 
frontowe zburzono już aż do fundamentów i rumo- 
wisko wywieziono, w głębi budynku natomiast, 
ściany wewnętrzne sięgają jeszcze wysokości I pię: 
tra, zaś przestrzeń między niemi zasypana jest ru- 
mowiskiem. W sobotę, o zmroku, biegało po tej 
z rumowiska utworzonej górze, trzech chłopców. 
Nagle chłopacy zbiegli się razem, wydobyli z rumo- 
wiska skrzypkę metalową, wielkości mniej więcej 
dwu cegieł, jedna na drugiej położonych i poczęli 
rozbijać ją cegłami. 

Jeden z przechedniów, który tę zabawkę chłop- 
ców obserwował, zbliżył się do nich i zawołał, by 
mu tę skrzynkę pokazali, chłopcy jednak, unosząc 
ze sobą skrzynkę, zbiegli z kupy gruzów i przez 
ulicę Arsenalską udali się na szkarpy, a stąd wi- 
dząc, że ów przechodzeń uparcie za nimi postępuje, 
pobiegli w kierunku Wysokiego Zamku i tu znikli 
wśród zapadających ciemności. Skąd się skrzyaka ta 
wzięła i co zawierała, pozostanie zagadką może już 
na zawsze 

Bezczelność czy głupota. Nadesłano nam 
kopertę z wydrukowanym na niej adresem (nie na 
główkiem): „Borstenvieh Abtheilung des Torgowi- 
sko, Fachorgan fir den internationalen Viehverkehr, 
Krakau, Herrengasse Nr. 5°. Koperty na odpowiedź 
tak udresowane rozsyła owo Targowisko do Polaków 
w Galicji! Pytamy, czy bezczelność to, czy głupota? 

Pan „lznatz Metzner, Agentur Cammiszions- 
und Incasso- Geschäft, Krakau“. pomimo kilkakrotnych 
już z uaszej strony upomnień, propaguje w dalszym 
ciągu kult germański, rozsyłając cyrkularze i ko- 
perty do kupców polskich w milutkim dla nich ję 
zyku Bismarcka. Doprawdy, żal chwyta serce, skoro 
się zważy, że wobec tak cynicznego postępowania, 
panu Ignatzowi prócz „ubolewania* nie więcej 
wyrazić nie możemy. 

O uprowadzanie. W dniu 6 maja odbędzie 
się przed trybunałem karnym, pod przewodnictwem 
radcy Podlaszeckiego, ponowna rozprawa karna, prze- 
ciw Józefowi Teuerle o uprowadzenie 19 letniej Ro- 
zalji Frostiżanki z Horożanki do Krakowa. 

Kronika policyjna. Bieliznę i pościel war- 
tości około 200 koron, skradziono z mieszkania p. 
Stanisława Drozda, przy ulicy Kochanowskiego 
l—3-a. 

Śluby w Krakowie. W sobotę o godzinie 
pół do 8 wieczorem w kościele na Skałce pobłogo- 
sławiony został związek małżeński p. Wincentego 
Parviego, inżyniera w Żywcu, z panną Kazimierą 
Dąbrowską, córką dyrektora gazowni miejskiej, p. 
Mieczysława Dąbrowskiego. 

W kościele OO. Kapucynów odbył się ślub dra 
Edwarda Korczyńskiego, syna dra Edwarda, profeso- 
ra uniwersytetu, z panną Jadwigą Skórczewską. 

Okropny wypadek  Ubiegłej nocy zdarzył 
się na stacji w Tarnopolu nader nieszczęśliwy wy- 
padek. Starszy strażnik skarbowy, Jan Ohlij, przenie- 
siony z Brodów do Kapuściniee w powiecie zba- 
raskim, przybył w nocy na stację do Tarnopola 
i chciał się przesiąść do poriągu idącego do Trem- 
bowli, aby odwiedzić rodziców, zanim odejdzie na 
nową stację. Obok szybowano wozy. Ledwie jednak 
Oklij wysiadł, upadł pod koła szybowanego wozu, 
którego koła zmiażdżyły mu obie nogi. Zabrano nie- 
szczęśliwego do szpitala, gdzie mu rano lekarze 
chcieli amputować nogi, ale było już zapóźao + Ohlij 
umarł. 

Defraudacja w Wieliczce. Jak słychać, po- 
słowie ze stronnictwa ludowego wnieśli interpelację 
w sprawie defraudacji w Kasie oszczędności w Wie 
liczce. 

Smutne. W Bednarowie koło Majdanu pod 
Stanisławowem, stoi samotnie kościółek polski, bzz 
księdza, bez parafjan. Było jeszcze niedawno tam 
64 rodzin polskich. Z tych miało 62 przejść na 
ruski obrządek, a tylko dwie zachować katolicyzm. 
Naturalnie powodem tego brak opieki duchownej. 
Podobny staa rzeczy jest również w Żurakach koło 
Sołotwiny. Oto w jaki sposób, pomnaża się narodo- 
wia ruska w Galicji. I nie jedna to wieś dla braku 
kościołów i księży strazoną została dla palstości. 

Jeszcze  Niemojewakiego  „Legendy*. 
Wczoraj pojawiły się w stenograficznem sprawozda- 
niu „Legendy* w niemieckiem tłumaczeniu, a to 
wskutek interpelacji Daszyńskiego, który je do in- 
terpelacji w niemieckim przekładzie przedłożył 

Szónererjada. Z Chebu donoszą, że tamiejsza 
rada miejska obradowała wczoraj nad wnioskiem, 
domagającym się wyrażenia Schónererowi niezadowo- 
lenia z powodu jego okrzyku w izbie posłów „Hoch 
Hohznzollern!* Większość, składająca się z szónere 
rowców, zaproponowała przejście nadtym wnioskiem 
do porządku dzieanego, co też uchwalono. Wobec 
tego mniejszość złożyła swe mandaty do rady miejskiej, 

Skazanie zdrajcy Grimma, W Warsza wie 
rozeszła się pogłoska, że szpieg, pułkownik Grimm, 
skazany został na lat dwanaście ciężkich robót 
Spólniczkę jego p. Baergstroem uwolniono. Łuzanow, 
który był do śledztwa delegowany z Petersburga, 
odjechał z powrotem i to zdaje się wywołało poglo 
skę, kióra jeszcze potrzebuje potwierdzenia. 

Aresztowania w Warszawie. Sprawa osta- 
tnich masowych aresztowań wśród inteligoncji ży- 
dowskiej w Warszawie, powoli się klaruje. Pokazało 
się, że od lat kilku szpiegowali żandarmi i policja 
sfery żydowskie wykształcone, które zapomocą skła- 
dek, księżeczex i szkółek szerzyły oświatę wśród mas 
żydowstwa. Obecnie Moskale wzięli sprawę za doj- 
rzałą do stawienia propagatorów oświaty przed 
sądem. 

Walka z ogonami u sukien. Policja po- 
znańska zabrała się do pań, noszących powłóczyste 
suknie. Wedłig urzędowych komunikatów,  ogłoszo- 
nych w pismach niemieckich, na placach i w miej- 
skich zakładach publicznych umieszczone będą ta- 
blice. zakazujące chodzić paniom z powłóczystemi 
sukniami. Prócz tego policjantom nakazano, aby w 
grzeczny, ale stanowczy sposób występowali prze- 


ciwko sukniom powłóczystym. W razie niezastoso- 
wania się do rozporządzenia, mają odnośne panie 
zapisać do kary. W ten sposók pragnie policja za- 
pobiedz nieznośnej kurzawie, tak  szkodliwej dla 
płuc. 

Dekorowany germanizator Przed rokiem 
mniej więcej zarzuciła Gaz. Grudz. księdzu dzie- 
kanowi Kuhnertowi w Grudziądzu, że germanizuje 
polskich swych parafjan, mianowicie dziatwę. Jak- 
kolwiek zarzut ten był zupełnie słusznym i uzasa- 
dnionym, skazano redaktora Grazeży Grudziądziiej 
Rożanowicza na rok więzienia za „obrazę ks Kuh- 
nerta". Teraz kapłan ten otrzymał order korony III 
klasy. 

Dr. Paweł Postępski, lekarz rzymski, który 
opatrywał królowi Wiktorowi Emanuelowi Ill po 
wypadku na polowaniu zranioną nogę, jest synem 
malarza Romana Postępskiego, ukraińca  uczaia 
Rustema w Wilnie zmarłego w Rzymie r. 1887, 
ożenionego z Rzymianką. Dr. Postępski Polakiem 
już nię jest i pisze nazwisko przez — em. 

Grobowiec kardynała Ledóchowskiego. 
Kardynał Ledóchowski posiada od lat kilkuna- 
stu wymurowany dla siebie gotowy grohowiec na 
rzymskim cmentarzu przy kościele św. Wawrzyńca 
fuori le mura. Na płycie wypisane jest nazwisko 
kardynała. W r. 1888 któryś z polskich pielgrzy- 
mów wypisał na kamieniu cłówkiem życzenie, aby 
grób jak najdłużej pustym pozostał. Sądząc z osta- 
tniego wyzdrowienia kardynała Ledóchowskiego, ży 
czenie to się sprawdza 

Sympatje włoskich studentów. Z okazji 
Lgo kongresu sekcji włoskiej „Corda fratres“ 
(związku międzynarodowego studentów), odbytego w 
ubiegłym tygodniu w Rzymie — przesłał przewo- 
dniezący kongresu, włoski minister oświaty dr. 
Nunzio Nasi, na ręce rałodzieży  politechnicznej 
lwowskiej wyrazy gorącej sympatji, jaką żywią 
studenci włoscy dla poiskich. 

Jeszcze fałszywe 500-rublówki. Dom ban- 
kierski w Warszawie Wilhelma Landau'a, wystąpił 
do sądu handlowego przeciwko bankierowi Józefowi 
Pinczewskiemu o rozwiązanie kupna umowy renty 
państwowej na sumę 21 000 rs. (nominalnie) i o 
zwrot tejże renty, a w razie niemożności zwrócenia 
jej, o zasądzenia od p. P. rs. 20000, w zamian za 
wpłaconą takąż sumę przy kupnie 500-rublowymi 
banknotami, które okazały się fałszywymi i jako ta- 
kie wycofane zostały z obiegu. 

Zdziczenie, Pisma warszawskie donoszą o 
fakcie niezwykłego zdziczenia obyczajów. Fakt zaszedł 
na ulicy Niecałej; onegdaj czeladnicy z pewnego 
magazynu obuwia, złapali pieska i wciągnawszy go 
do suteryny, oberznęli mu wszystkie nogi i rozkra- 
jali brzuch, poczem, wrzuciwszy za jakąś skrzynię, 
najspokojniej poszli do swoich zajęć. 

Ładna czynność ministra. Z Petersburga 
donoszą, że minister Plehwe jedzie do gubernji Pel- 
tawskiej, aby osobiście dopilnować powieszenia 20 
przywódzców rozruchów chłopskich Nie ma czego 
zazdrościć nowemu ministrowi... 

Na kawał wzięci. Przed paru dniami rząd 
serbski zażądał w skupczynie uchwalenia 382.000 
denarów na cele wojskowe. Kiedy skupczyna do te- 
go mie chciała się przychylić, zgłosił się z mową 
jeden z posłów rządowych i wyciągnąwszy z kiesze- 
ni jedan numer pisma, począł czytać depesze  (sfał 
szowane). Brzmiały. one: „Cały korpus armji au- 
strjackiej pod dowództwem generała br. Appla, ma- 
szeruje w pospiesznym pochodzie na  Mitrowicę. 
Druga depesza: Plewlje. Cały korpus pod do- 
wództwem gen Appla rozlokował się tu w okolicy. 
Przecia depesza : Plewlje. Armja anstrjacka wyru- 
sza jutro dalej. Wieczorem miał dowódca austrja- 
cki br. Appel do żołnierzy ognistą przemowę. Po- 
wiedział do nich: „Żołnierze! My mamy slawe oręża 
austrjackiego utrwalić i uświetnić. Sławę naszego 
oręża mamy zanieść aż do morza — ojczyzna wy- 
maga od nas męstwa. Zwycięstwo do was należy !* 
Czwarta depesza: Plewlje. Dla posiłków, mających 
się połączyć z drugą armją, czynią tu wielkie przy- 
gotowania. Piąta depesza: Skoplie (południowa 
Hercogowina). Austrjacka armja dąży pospiesznznym 
marszem wprost na Mitrowicę*. Pod wrażeniem tych 
telegramów w obawie inwazji uchwaliła skupczyna 
jednomyśloie dodatkowy kredyt 380.000 denarów. 

Bunt wojska. W Chicago w południowej 
Ameryce zbuntował się pułk huzarów i zrabował 
kasę pułkową. Kilku oficerów raniono, innych uwię- 
ziono Skoro przybyła żandarmerja i gwardja miej- 
ska, buzarzy uciekli i rozprószyli się po okolicy. 

W chorobie królowej Wilhelminy za 
szła, według ostatnich wieści, zmiana na lepsze, 
niebezpieczeństwo jest, zdaje się, zażegnane. Leka- 
rze przeprowadzili śsisłe badenia i mniemają, że za- 
razek tyfusowy znajdowali się w wodzie, używanej 
na zamku Loo, tembardziej, że i garderobiana kró- 


lowej zapadła na gorączkę  tyfoidalną Miłość ludu 
holenderskiego do młodej monarchini objawia się 
dobitnie teraz, kiedy królowa leży chora. Wszędzie 


panuje, mimo, że niebezpieczeństwo minęło, wielkie 
wzburzenie W biutach dzienników  wywieszane są 
biuletyny co godzina, a obywatele Amsterdamu tło- 
czą się tłumnie, chciwi wieści o przebiegu choroby, 
która w kawiarniach stanowi jedyny przedmiot roz 
mowy; początkowo ludzie siedzieli przez noce całe, 
w nadzieji otrzymania lepszych wiadomości. Przed 
kilku dniami grono kobiet uklękło pobożnie na cho- 
dniku, w poliżu zamku królewskiego, modląc się o 
zdrowie monarchini. Przechodnie, bez wyjątku, zdej- 
mowali kapelusze na widok płarzacych, rozmodlo- 
nych kobiet, a kilku przyłączyło się do nich. W 
kościołach odbywają się kilka wazy dziennie nabo- 
żeństwa, wobec licznej puhliczności. Wieśniacy oko- 
liczni przybywsją do miasta, a pierwsze ich pyta- 
nie: „Jak się miewa nasza mała Wilhelmina?" Fo- 
tografje królowej są rozchwytywane, również roz: 
maite przedmioty z jej wizerunkiem i broszury z 
jej życiorysem 

Pokłady węgla w Ohinach ciągną się na 
przestrzeni, mającej 800 klmtr. długości Wedlug 
danych, zebranych przez inżyniera amerykańskiego 
p. Drake, grubość pokładu środkowego wynosi: w 
Kou-Ping 5.50 m., Wang-Ping 10.50 m., w Fang- 
Szan, Ping-Ting i Tse-Szou 6 m. P. Drake oblicza 
całą ilość węgla na 350.000 mil. tono. Biorąc 
miarę z obecnej konsumcji węgla, pokłady te mo- 
głyby zaopatrywać Świat cały przez kilka wieków. 
P. Drake jest przekonany, że dokładne zbadanie 
gruntu wykazałoby znacznie większe jeszcze boga- 
ctwo węgla w Chinach. 


7 krain. 


Drohobycz (Nowy gmach sądu). Niebawem 
rozpocznie się w Drohobyczu budowa nowego bu- 
dynku sądowego. Nowy gmach kosztować będzie 
około 360.000 koron. 

Lubaczów. (Lichwiarz). Żandarmerja z Ho- 
ryńce aresztowała jedną z pijawek chłopskich, Salo- 
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w Baszni. W jski sposób ten niesumienny człowiek 
wyzyskiwal ciemny lud, otc jeden przykład: Hisia 
Maksymiec z Baszni, będąc właścicielką ^, części 
(idealnej) gospodarstwa, które podzielić się nie dało, 
sprzedała je Schiffenbauerowi za kwotę 120 koron. 
Iwan i Hanuśka małż. Maksymiec, będące wleściciela 
mi *, idealnych części tegoż samego gospodarstwa, 
bali się, aby Schiffenbauer całego gospodarstwa 
w drodze licytacji nie sprzedał i zmuszeni byli odku 
pić nabytą przez niego od Hasi Maksymiec 1, część 
tego gospodarstwa, ale już za 700 koron. W tea 
sposób zarobil Schiffenbauer 580 koron, a nabywcy 
zadłużywszy się, wyszli na biedę. 

Tarnów. (Jubileusz kaplana). Dnia 16 maja 
obchodzi tu 50 letni jubileusz kapłaństwa ks. Prey- 
bisz, przełożony OO. Filipinów. W uznaniu zasług 
dla miasta, złoży burmistrz Rozoyski życzenia jubi- 
latowi w imieniu miasta i wręczy mu adres pisemny 
od rady. 

(Konstytucja 3 go maja) W niedzielę dnia 
4 maja obchodzić będą tutejsze towarzystwa: „Se- 
kól*, „Praca*, „Ojczyzna* i „Gwiazda* rocznicę 
konstytucji 3 go maja w sali „Sokała*. Takie la 
czenie się towarzystw dla wspólnego celu, jest godne 
uznania i zaznaczenia, 


= Nowy program w Colosseum Tnorna. Sebaldus 
Schaeffer, fenomenalny akt sceniczny. Edward 
Kornau, artysta ck. uprzyw. teatru a. d. Wien w Wie- 
dniu. 5 Aurora, cndowne dzieci na kołach, ulubieńcy 
lwowskiej publiczności. Mlle. Zoe D'Orient, Etoile 
Ruwmaine Rock Hill, ze swojemi mówiącemi zwierzę- 
tami. Trupa Aleksandrowa, tańce» czerkiesów i 
ewolucje szermierskie. Arco i Riva, olvrzymia dama 
na. linie. Jean Loro and Assistant, muzykalni ko- 
medjanci transformacyjni. Nannny i Adolf, tańce fan- 
tastyczne. Amerykański bioskop z nową serją 
żywych fotografij Orkiestra wojskowa 30 p piechoty. — 
Codziorgie o godzinie Sej wieczorem wspaniałe przed- 
stawienie W  miedzielę i święta dwa pezedsta- 
wienia o godzinie 4-tej popeudnin po ceaach zniżonych 
i o 8 mej niec vrem. Ca piątku Hiyh-life 

Bilety s4 wcześniej do uanycie w hiurza dzienników 
Plohna ul Karala Ludwika 9 

° wydział Tow. bratniej pomocy słuchaczów wszech- 
nicy lwowskiej wzywa nieznanych mu z miejsca pobylu 
dłużników, aby bezzwłocznie podali swe adresy; zarazem 
zwraca się do znanych mn z miejsca pobytu dłażaików 
z wezwaniem, aby przynajmniej w :egularnych ratach 
wyrównali swe długi w komisji kredytowej i proce- 


sowej. 
Wydział spodziewa się, Że . łużnicy uczynią zadość 
temu wezwaniu, a to najpierw w interesie własnym, a na- 
stępnie w interesie nbogich kolegów akademików, którzy 
z upragnieniem czekają otwarcia komisji kredytowej (ubio- 
rowej) na nowo. 

* Preparaty Maggiego Artykuły spożywcze, jeżeli 
mają być dobre, powinny być pożywn». smaczne, łatwe 
do sporządzania i tanie. Tej zastdy trzyma się Szwajcar 
Jnljan Magg', którego preparaty spożywcze, zysk ły sobie 
szeroki rozgłos, już to jako przyprawy do zup i ros.łów, 
już też jako buljon w kapsułkach ; albo t.bliczki zapo- 
we. Przetwory te sporządzone z pożywnych, a absołutnie 
nietylko dla zdrowia nieszkodliwych składników, ule 
owszem 6 wysoki:m znaczeniu hygienicznem, mie potrze- 
bują przecie reklamy, tak szerokie wśród wszystkich 
warstw ludności znalazły zastosowanie. Dowiedzioną bo- 
wiem jest rzeczą, ż: tylko pojedyńcze, w każd-j kuchni 
znane środki spożywcze zyskują sobie wzięcie, 
sztuczne fibrykaty i surogaty są dla  lichej 
przeważnie szkodliwe. 

Składki ua cale użyteszności publicznej lub aaro- 
dowel, 

Dla 82letniej staruszki 
Cesia Słotołowicze z Birczy 1 kor. 
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ME Dla abonentów „Dziennika 
Polskiego” wynosi przedpłata na 5-ci> cent. 
„Bibliotekę senzacyjnych powieści i roman- 
sów“ tylko 20 centów miesięcznie. 

Każdej niedzieli wychodzi jeden zeszyt 
objętości 3 arkuszy druku (48 stron) w trwałej, 
kartonowej okładce. 

W numerze 25-tym rozpoczęto druk po- 
wieści historycznej pod tytułem „Starosta 
Zygwuilski”, pióra jednego z najglośniej- 
szych i najbardziej ulubionych pisarzy polskich : 
Adama Krechowieckiego. 

Prenumeratę można nadsylać wprost do 
Administracji „Dziennika Polskiego". 

[W rokn 1902 wyszły następujące powieści: „Polki 
Bohaterki", pow. M. D. Chamskiego (nr 14 —18); „Filary 
salonów", szkic towarzyski Antoniego Wieniursziego (nr. 
18); „Ona“, powieść Marji Rodziewiczównej (nr. 19 -22), 
„Trzy godziny mojego Życia”, powieść J, M Szezygiel- 


skiego (nr. 22); „Czarna dola“ powieść Juliusza Turczyń- 
skiego (ur. 23 i 24). 
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Notatki literackie i artystyczne. 


Bopsrtrar teatru miejsxiego we Lwowie, 
Dziś we wtorek „Trzy życzenia”, operetka 
w 3 aktach Ziebrera. 

Jutro w środę „Na Łyczykowie*, obraz sce- 
niczny ze śpiewami w 4 aktach Fr. Domnika, mu- 
zyka Michała Świerzyńskiego. 

We czwartek (wznowienie) „Zimowa opo- 
wieść“, dramat w 5 aktach a 10 odsłenach W. 
Szekspira, z udziałem całego personalu i z nową 
wielką wystawą. 

W piątek „San Toy*, chińska operetka w 3 
aktach Sidney Jones'a. 

W sobotę popołudniu o godzinie 3', (przed 
stawienie popularne, po cenach zniżonych, ku ucz- 
czeniu rocznicy Trzeciego maja) „Kościuszko pod 
Racławicami*, obraz historyczny ze śpiewami w 5 
aktach przez A. W. Lasotę. Wieczorem 0 go- 
dzinie 7'/4 „Zimowa opowieśc*, dramat. 

Z wystawy obrazów. Wczoraj otwarte w 
pierwszej sa'i naszego Towarzystwa sztuk pięknych 
drugą wystawę prac Wilhelma Wachtla. Kolekcja 
ta obejmuje ośm dzieł, przeważnie „nastrojów“, oraz 
kilka portretów. Wystawa potrwa tylko czas krótki. 

P. Stauisław Orzelski, dawniej ulubieniec 
lwowskiej publiczności, został zaangażowany stale do 
opery czeskiej w Pradze, jako tenor bohaterski Pam 
Orzelski po wyjeździe ze Lwowa śpiewał przez czas 
dłuższy w operze zagrzebskiej. 


GŁOSY nubliczności. 
W sprawie gimnazjum żeńskiego. 


Z wielu stron zapytywana w sprawie gimuazjum 
żeńskiego, podaję do publicznej wiadomości, że dnia 
1 września 1902 otworzę pierwszą klasę 8-klasowego 
gimnazjum żeńskiego. Rodzice przy wpisie córki do 
klasy I. mają — stosownie do przepisów — przedło: 
żyć metrykę chrztu na dowód, że uczenica najpóźniej 
31 grudnia 1902 ukończy przynajmniej 10 łat. Egra- 
mina wstępne w tym samym zakresie, co w gimna- 
zjach męskich, odbędą się w pierwszych dniach 
lipca i po wakacjach w pierwszych dniach 
września. 

Dzisiejszy przeze mnie utrzymywany 6-letni kurs 
gimnazjalny będzie istniał nadal, a więc redzice, 
pragnący tego, aby córka w 6 latach ukończyła 
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gimnazjum, mogą, jak było dotąd, zapisywać córki 
do mojej 6-klasowej szkoły. 

Warunki przyjęcia są następujące: 1. ukończe- 
nie 3 klasowej szkoły wydziałowej żeńskiej, lub przy- 
najmniej 6-klasowej szkoły (wydziałowej) ludowej ; 
2. metryka chrztu na dowód, że uczenica najpóźniej 
dnia 31 grudnia 1902 ukończy przynajmniej lat 12. 

Zgłoszenia na obydwa kursy przyjmuję już teraz. 
Uczenite z poza Lwowa mogą być umieszczone w moim 
zakładzie. Zofju. Strzałkowska. 

Lwów, ulica Pańska l. 16. 


Wczoraj wieuzorem ukończona zupelnie 
szrutynium ostatnich wyborów do rady miasta 
Lwowa. Wybrany:h została definitywnie d w u- 
dziestu dwó ch radnych, to jest takich, którzy 
otrzymali absolutną większość ponad 2831 gło- 
sów. Są nimi pp.: Acht 3627, Beiser 3049, 
Bieniecki 2858, C:acasck« 2878, Dziwińsi 
3882, Dzieślewski 5178. Gląbiński 5221. Guyzie - 
cki 5216, Jankowski 3075, Jaworski 3905, Le- 
wicki Bolesław 2914, Lilien 3234, Lisiewicz Ale- 
ksander 5233, Misiński 3248, Marynowski 4471, 
Marjański 4248, Pawlewski 4875, Romanowicz 
2913, Rewakowicz 5087, Stacniewicz 2870, Śli- 
w ński 4398, Soleski 3785. 

Dalej otrzymali najwięcej głosów, jednak 
poniżej absolutnej większości pp.: Aszkenaży 
2374, Bardasa 2670, Bartmański 1561, Biczzy 
1988, Breiter 2211, Ciechulski 2325, Chiger 
1418, Czyżek 1815, Chołodecki 2537, Czernicki 
4381. Drexler 2468, Diamant 1816, Dwernicki 
1479, Feldstein 1899, Filippi 2535, Getritz 2730, 
Glaser 2254. Hankiewicz 1614, Hauser 1508, 
Horszowski 2489, Hudec 2089, Ihnatowicz 2269, 
Jasiński 2250, Jaegermana 1836, Krach 1990, 
Kroch 1491, Lewicki Karol 2286, Lewicki Wi- 
told 1279. Łuczkiewicz 2668, Małeczi 1990, Ma- 
kowicz 2280. Markiewicz 2714, Marszal 1534, 
Mokrzycki 2564, Makusz 1381, Nahirny 1501, 
Ohly 1562. Osada 2643, Ozarkiewicz 2233, Pla- 
towski 2286 Pawliszak 2791, Próchnicki 2562, 
Podwiński 1726, Pretorius 2258, Piwocki 1946, 
Riedi 2340. Rucker 2251, Rutowski 2776, Rn- 
szkowski 2503, Rudzki 2037, Sklepiński 2097, 
Slberstein 2595, S:hmelkes 1598, Starczewsci 
1832, Schleyen 1923, Szuchiewicz 1530. ks. 
Stopczyński 2122, Thom 2360. Thuiie 2259, 
Uagar 2528, ks. Wasilewski 2382, Wezelak 
2304 Wenz! 1986, Wixel 1948, Zawadzki 2226, 
Żebrowski 2084. 


Rozwiązanie Towarzystwa. 


Dziś o godzinie 11 przed poładaiem odbyło 
się w sali posiedzeń Towarzystwa gospodar- 
gospodarskiego przy ul. Slowackiego l. 8, walne 
zgromadzenie Towarzystwa dzierżawców ziem- 
skich, w obecności notarjusza Onyszkiewicza. 

Na perządzu dziennym, był puast jeden 
tylko: rozwiązanie Towarzystwa i wybór lizwi- 
datorów. 

Przewodniczył prezes rady nadzorczej p. 
Mieczysław Jaxx Rożen, sekretarzowali pp. 
Stanisław Juchnowicez i Roman Kamiński. 

Przewodniczący stwierdził w pierwszej linji, 
że w ciągu 3 letniego swojego istnienia, towa- 
czestwo nie było w stenie rozwinąć się należy- 
cit. Ogólna apatja, była powodem, że iiczbą 
czł nków zamiast zwiększać się, malala co roku, 
tat, że dziś liczy towarzystwo zaledwie 18 człon- 
kew rzeczywistych. Wobee tego, że cbecnych 
jest na zgromadzeniu 7 członków, uznaje je za 
prawomocne i poddaje pod głosowanie, na po- 
przedniem już zgromadzeniu postawiony wnic- 
sek jego rozwiązania. 

Wniosek ten uchwalili zgromadzeni jedno- 
glośnie, wobec czego, z tą chwilą, Towarzystwo 
wzajemnej pomocy dzierżawców, istnieć przestało. 

W końcu, na wniosek p. Wiktora Kc- 
rzennego, wybrano likwidatorem rozwiąza- 
nego towarzystwa p. Juljusza From mila. 

Majątek towarzystwa, a raczej wpłacone 
przez człouków udziały. wynoszące w chwili 
rozwiązania towarzystwa 7.448 kcr. 46 h., zwró- 
cone zostaną członkom w całości. 


Awans majowy. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 
uw ledeń 29 kwietnia. 


„Dziennik rozporządzeń wojskowych" o- 
głasza: 

Pulkownikami mianowani podpułkownicy: 
Alfred R-ffay z pp. nr. 13, Franciszek Scholz 
z pp. nr. 15 Henryk Luksch z pp. nr. 77, 
lgnacy Weis z pp. nr. 24, Franciszek Potu- 
cza z pp. nr. 40, Aloj:y Gaycrsfeld Gayer z 
pulsu ułanów nr. 3, Aleksander Milenkov.e z 
puł.u artylerji dywizyjnej nr. 32, Edward Lunda 
z p. art. dyw. nr. 33, Aleksander Ljubisie z 
pułsa taborowege nr. 3 z przydzieleniem do 
min:sterstwa wojny. 

Podpułkownikami mianowani majorowie: 
Jerzy Alexich z dyreżcji inżynierji w Krakowie 
z rwzydzieleniem do pułku piechoty nr. 31, Sa- 
lanion Strauss z pp. nr. 58, Antoni Schwam- 
berger z pp. nr. 90, Jan Niemeczek z pp. nr. 
30, Józef Werner z pp. nr. 13 do pp. nr. 94, 
Franciszek Huebel z pp. nr. 24, Jan Rukawina 
z pp. nr. 10, Waclaw Hejtman z pp. nr. 56, 
Kamil Moltoni Gorosart Busetti z pp. nr. 1, Ja- 
rosław Rahlet z p. taborowego nr. 3. 

Majorami miancwani kapitanowie pierwszej 
klasy: Aleksander Korwin Kochanowski, profs- 
sor szkoły wojennej, Józef Pomianowski, attaché 
wojskowy przy poselstwie w Belgradzie, Woj- 
ciech Felix, szef sztabu general. komendy for- 
tecznej w Przemyślu, Hubert Urbanek z pp. nr. 
95 w pp. nr. 21, Waclaw Langer z pp. nr. 81 
w pp. nr. 15, Karol Brauner z pp. nr. 42 w 
pp. nr. 56, Henryk Trichtl z pp. 24 w pp. 36, 
Karol Protivensky z bataljonu pionierów nr. 13 
w pp. nr. 13, Henryk Hummel z batal. pionie- 
rów nr. 8 w pp. nr. 77, Wawrzyniec Riedl z 
pp. nr. 84 w pp. nr. 90, Maurycy Pacyna z pp. 
nr. 57 w pp. 36, Ryszard Kuchne z pp. ar. 80 
w pp. nr. 69, Józef Mark 2 pp. TT w pp. 65, 
rotmistrz pierwszej klasy Albert baron Abele z 
pulku dragonów nr. 10 w pułku ułanów nr. 13, 
kapitanowie pierwszej klasy Waclaw Korosart 
Spitzi z p. dywizji artylerji nr. 1 w pulku dy- 
wizji art. nr. 40, Franciszek Balek z p. dyw. 
art. nr. 32 w p. dyw. art. nr. 42, Karol Mi- 
kowsky z p. dyw. art. nr. 38 w p. dyw. art. 
nr. 5. 

Kapitanami pierwszej klasy w sztabie ge- 
neralnym mianowani kapitanowie, względnie 


rotmistrzowie drugiej klasy: Fryderyk Kybast 
z p. ułanów nr. 3, Feliks Wagner z pulku art. 
dywiz. nr. 1, Ludwik Tschander z pp. nr. 57, 
Mieczysław Kulińszi z pp. nr. 55. 

Kapitanami pierwszej kiasy w sztabie in- 
żynierji mianowani kapitanowie drugiej kłasy: 
Frydryk Oppenheimer z pp. nr. 90 w dyrekcji 
inżynierji w Brixen, El St ttner z pp. nr. 30 
w dyrekcji inżynierji w Kotar.e. 

Kapitanami pierwszej klssy mianowani da- 
lej kapitanowie drugiej klasy: Alfred Haertlein 
z pp. mr. 77, Edward Slavik z pp. nr. 15, Hugo 
Wolanę z pp. nr. 56, Edward Kallsb z pp. nr. 
45, Jan Neuwirth z pp. 24, Ludwik Mayerhofer 
z bat. pionierów nr. 9, Adolf Puaek z bat. pio- 
nierów nr. 9, Kornei Cosgiria z pp. nr. 55, 
Maksymiljan Palik z pp. nr. 89, Franciszek Ko- 
rec z gp. nr. 10, Henryk Jaralimek z pp. nr. 
57, Karol Ullrich z pp. nr. 77. 

R.tmistrzami pierwszej klasy mianowani 
rotmistrzowie drugiej klasy: Mikolaj Sztriberny 
z p. draganów nr. 9, Zygmunt Nieswiatowski 
z p. ułanów nr. 4, Erm st Kaessner z p. huza- 
rów nr. 4 w pułku ułanów mr. 1, Franciszek 
Balzar z p. ulauów nr. 6 w p. ułanów ar. 7. 

Dalej mianowani kapitanamni pierwszej klasy 
kapitanowie klasy dcugiej: Aleksander Exaer z 
p. dyw. art. 33, Alfed Misza z p. art. dyw. 
nr. 32, Gottfried Darivgar, Eugeniu:z Kauka i 
Alojzy Planksastein Horak, wszyscy trzej z p. 
a:tylerji fortecznej nr. 3. 


(Telegr. „Dzien. Pol.*) 
Sprawa zniesienia myt. 

Wiedeń 29 kwietnia. Jak z kól parla- 
mentarnych donoszą. mial minister skarbu o- 
świadczyć, że bylby gotów odpowiedzieć życze- 
niom większości izby, domagającej się zniesienia 
myt i przy dyskusji nad pozycją myt złożyć o- 
świadczenie, że wypowie kontrakty, zawarte z 
dzierżawcami myt i ża nie wstawi pozycji do- 
chodów z tego tytulu do przyszlorocznego bu- 
dżetu — pod waruakiem, że stronnictwa dadzą 
rządowi gwarancję, iż jeszcze w roku bieżącyra 
uchwalony zostanie podatek od biletów kolejo- 
wych. Wczoraj popołudniu toczyły się w dal- 
szym ciągu rokowania między rządem a stron- 
nictwami w sprawie myt. Przeciwnicy tej po- 
zycji liczą na większość 8 do 10 głosów. 

Wieden 29 kwietnia. W izbie wre go- 
rączkowa agitacja wśród posłów w sprawie glo- 
sowania nad sprawą zniesienia myt. 

Minister skarbu p. Böhm Bawerk w rozmo- 
wie prywatnej z kilku posłami oświadczył wy- 
raźnie, że robi z tego kwestję gabinetową. 

Wiele zależało od stanowiska centrum Koła 
polskiego, które na wczorajszem posiedzeniu o- 
świadczyło, że wstrzyma się od glosowsnia. 

Dzisiaj minister skarbu zbliżył się do ks. 
Pastora i przedstawił mu teksi swego oświad- 
czenia, które następnie w izbie przedłożył, a w 
którem daje wyraz przekonaniu, że w nasię- 
pnym budżecie już nie będzie wstawionego bu- 
dżetu z myt. Wobec tego oświadczenia centrum 
Koła polskiego postannwiło głosować za wnio- 
skiem komisji budżetowej, wskutek czego ma on 
zapewnione przejście. 


Posiedzenie izby poselskiej. 

Wiedeń 29 kwietnia. Posiedzenie izby 
posłów rozpoczęło się o godzinie 5/,11 przed 
południem. 

Dyskusja budżetowa. 

Po odczytaniu interpelacyj i wniosków 
przystąpiono do porządku dziennego, dalszego 
ciągu nad rozdziałami: 

Sól i tytoń. 


Po przemówieniu posła Bennatiego 
rozdziały te uchwalono i rozpoczęto dy- 
skusję nad następnym tytułem budżetu mini- 
sterstwa skarbu: 

Stemple i należytości. 

Zabiera glos posel dr. Binder. 

Po przemówieniach pp. Bindera i Nowaka, 
tytul: „Stemple i należytości* uchwalono, po- 
czem izba przystąpiła do rozdziału: 

Myta. 

Po przemówieniu referenta większości za- 
brał głos referent mniejszości p. Schraffl, 
który wskazując na zapasy kasowe i na sub- 
wencję dla m. Pragi sądzi, że rząd może się 
zrzec dochodu z myt. Prosi, aby izba glosowała 
za jego wnioskiem, tj. za skreśleniem dochodu 
z myt od 1 lipca br. 

Minister skarbu, p. Boehm-Bawerk 
obstaje przy zatrzymaniu tej pozycji w budże- 
cie, gdyż inaczej mógłby się rząd narazić na 
rozliczne procesy o odszkodowanie z dzierżaw- 
cami myt. Przyrzeka, że jeśli konjunktury fi- 
nansowe na to pozwolą, myta zniesione zosta- 
ng od 1 stycznia 1902. 

Posiedzenie trwa dalej. 


O DSE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Program obrad delegacyjnych. 

Wiedeń 29 kwietnia. Pcogram prac de- 
legacyjuych ustalono w następujący sposób: 
Dnia 6 maja pierwsze posiedzenie inauguracyjne 
i ukonstytuowanie się i podział na komisje. 
Dnia 7go przyjęcie u cesarza i wysłuchanie mo- 
wy tronowej. Po południu pierwsze posiedzenie 
komisji budżetowej, a którem hr. Gołuchowski 
wygłosi swoje exposé. Daia 8 i 9 maja dalsze 
posiedzenia komisji budżetowej. 

Wypowiedzenie umowy. 

Wiedeń 29 kwietnia. Wedlug doniesień 
dzienników, wypowiedziała administracja fundu- 
szów państwowych Zakładowi kredytowemu dla 
handlu i przemysłu, zawartą z nim po dzień 
31 października umowę w sprawie rozsprzedaży 
kwitów salinarnych (Salinenschsins). Z dniem 1 
listopada obejmie urząd pocztowych kas oszczęd- 
ności rozprzedaż kwitów salinarnych we własny 


. zarząd. 


Opieka nad opuszczonemi dziećmi. 

Wiedeń 29 kwietnia. Minister sprawie- 
dliwości hr. Spens-Booden wydał nowe rozpo- 
rządzenie, które zawiera wskazówkę dla sądów, 
jak mają rozwinąć opiekę nad dziećmi, maltre- 
towanemi przez rodziców, lub opiekunów. W wy- 
padkach, w których dojdzie do sądu wiadomość 
o znęcaniu się nad dziećmi, ma sąd w tej 


DZIENNIK POLSKI z dnia 30 kwietnia 1902 r. 


chwili zarządzić odpowiednie kroki celem ochro- 
ny dzieci, nie czekając na wynik rozprawy. Są- 
dy mają w tym celu zawiązać z góry stosunki 
z Towarzystwami, zajmujacemi się ochroną 
opuszczonych dzieci. 

Handel terminowy zbożem. 

Wiedeń 29 kwietnia. Subkomitet dla 
handlu terminowego zbożem wygotował dziś 
końcową redakcję projektu ustawy o termino- 
wym handlu zbożem i jutro przedłoży go pelnej 
komisji. 

Z wiedeńskiego stowarzyszenia pomocników 
handlowych. 

Wiedeń 29 kwietnia. Namiestnictwo uwzglę- 
dniło rskurs wybranego przewodniczącym korporacji 
pomocników handlowych Pieka i towarzyszy i za- 
twierdziło jego wybór, znosząc przeciwne rozporzą- 
dzenie magistratu. Rekurs wniesiony przeciw temu 
rozstrzygnięciu nie ma mocy odraczającej. 

Konwersja akcyj kolei Karola Ludwika. 

Wiedeń 29 kwietnia. Gelem konwersji 
akcyj kolei Karola Ludwika zarząd państwowy za 
ciąga 4%, wolną od podatku pożyczkę, w wysoko: 
ści 94,320 000 koron. Posiadacze akcyj kolei Karola 
Ludwika mogą zmienić swe akcje na te papiery 
począwszy od dnia ogłoszenia prospektu aż do 10 
maja-b. r. w miejscach subskrypcji, w pocztowych 
kasach oszczędności, instytucjach kredytowych i za- 
kładach kredytowych ziemskich. 

Sprawa dyet poselskich 

Beriln 29 kwietnia. W parlamencie nie- 
mieckim obradowano nad przedlłożeniem rządo- 
wem w sprawie przyznania członkom komisji 
dla taryfy celnej dyet. 

Po dłuższej dyskusji przekazano przedłoże- 
nie komisji budżetowej. Posel Singer oświad- 
czył się imieniem socjalistów przeciwko temu 
przedł żeniu i zapowiedział, że socjaliści przy- 
znane iœ dyety odeszlą do kasy stronnictwa. 
P. Bebel zaś zapowiedział obstrukcję za po- 
mocą imiennych głosowań w plenum podczas 
obrad nad taryfą celną. 

Ustawa o Konwencji cukrowej. 

Berlin 29 kwietnia. Berliner Tagblatt 
donosi, że ustawa o konwencji cukrowej i prze- 
dłożenie o podatku od cukru, wejdą dziś pod 
obrady parlamentu. Rząd godzi się na obniże- 
nie podałku od cukru na 16 marek. 

Konsystorz papieski. 

Kraków 29 kwietnia. Ks. kardynał Pu- 
zyna wstrzymał projektowany wyjazd swój do 
Rzymu, ponieważ termin konsystorza papieskie- 
go nie jest ostatecznie postanowiony. Jak sly- 
chać konsystorz odbędzie się dopiera w listo- 
padzie. 


Wychodżtwo robotników budowlanych. 


Kraków 29 kwietnia. Z powodu braku 
roboty w Krakowie, od 2 tygodni rozpoczęło 
się wychodźtwo robotników budowlanych z Kra- 
kowa. Codziennie zgłaszają się robotnicy do 
wydziału miejskiego dobroczynności z prośbą o 
zapomogę. Zapomogi dostają ci, którzy wykażą 
się zamówieniem od majstrów na prowincji. 
Pieniądze na zapomogi odsyła się do komisarza 
policyjnego na dworcu kolejowym; komisarz 
zakupuje bilety. Od dwóch tygodni ozoło 300 
robotników opuściło Kraków. Zapomogi do- 
stało 60. 

Rokowania pokojowe. 


Londyn 29 kwietnia. Daily Mail dono- 
szą z Pretorji z dnia 27 bm.: Bozrowie stojący 
załogą w Utrechcie i Vryheid odbyli ubieglego 
tygodnia wspólne zebranie, 'na którem obecny 
był Ludwik Botha i inni wodzowie boerscy. Na 
zebraniu tem uwidocznił się silny prąd za za- 
warciem pokoju. Anglicy konferencjom tym nie 
przeszkadzali ani też nie uczestniczyli w nich. 
Wczoraj upłynęło zawieszenie broni, którego 
milcząco przestrzegano w tych okręgach. 

Wojna w Transwaału 


Londyn 29 kwietnia. Kitchener telegra- 
fuje z Pretorji: Od daia 21 b. m. 25 Boerów 
poległo, 78 wzi,to do niewoli, 25 poddało się. 
Operacje wojenne w północno-zachodaiej części 
Oranje, koło Badznhorst, udały się. 

Proces księżnej Radziwiłłowej. 


Kapsztadt 29 kwietnia. Wczoraj roz- 
począł się tu proces przeciw księżnej Radzi- 
willowej, oskarżonej o fałszowanie weksli z pod- 
pisem zmarłego niedawno Rhodesa. Wniosek 
oskarżonej o odroczenie rozprawy trybunał od- 
rzucił 1 przystąpił do jej przesłuchania. Księżna 
zaprzecza wszystkim czynionym jej zarzutom i 
twierdzi, iż weksli nie fałszowała. 

Albańczycy proszą o okupacją Albanii. 

Bukareszt 29 kwietnia. Komitet ru- 
muński Albańczyków wystosował petycję do 
Austrji, Rosji, Włoch i Francji, w której doma- 
gają dla uspokojenia Albanji okupacji jej przez 
wojska włoskie. 

Ułaskawienie. 

Warszawa 29 kwietnia. Prokurator 
warszawskiej izby sądowej zawiadomił p. Kazi- 
mierza Korwin Piotrowskiego, że car uwolnił 
go zupełnie od wszelkiej kary. 

Wykrycie morderców. 

Praga 29 kwietnia. Aresztowano tu trzech 
żolnierzy podejrzanych o zamordowanie w parku 
hradczańskima, właściciela hotełu w  Francensbadzie 
Wolfa. Żołaierze ci należą do furgonów. Przed au- 
dyterem przyznali się do zbrodni i opowiedzieli, iż 
ofiarę swą zamordowali uderzeniami kamienia i 
obrabewali go z pienięday i rzeczy wartościowych 

Mrozy. 

Wiedeń 29 kwietnia. Wczoraj panowało 
tu dotkliwe zimno. Z bliższych okolic Węgier dono- 
szą o mrozie, który zniszczył winnice. Prognoza sta- 
cji meteorologicznej na dziś zapowiada pogodę, lecz 
zimno, a noc mroźną. 


Wiedeń 29 kwietnia. Wszystkie kluby 
dawniejszej prawicy: szlachta konserwatywna, 
Czesi, Słoweńcy, Słowianie południowi, wysłały 
telegramy kondolencyjne do p. Juljana Dunaje- 
wskiego z powodn śmierci jego małżonki. Koło 
poiskie wysłało telegram  kondolencyjny już 
wczoraj. 

Oprócz tego jeszcze wysłało telegramy wielu 
posłów z ləwicy i prawicy, oraz urzędnicy kan- 
celarji izby. 

Kraków 29 kwietnia. Dyrektor kolei 
państw. Horoszkiewicz w towarzystwie wicedy- 
rektora Szukiewicza, radcy Zborowskiego i in- 
żynierów obejrzał roboty krakowskiej fabryki 


żelaza Góreckiego dla lwowskiego dworca. Wy- 
rażono dla robót tych uznanie. 

Praga 29 kwietnia. Przy wczorajszym wy- 
borze uzupełniającym posła do rady państwa w miej- 
sce zmarłego dra Kurza (Młodoczecha), wybrano kan- 
dydata młodoczeskiego Władysława Dvcrzaka. 

Paryż 29 kwietnia. Przybyli tu bułgarski 
prezydent ministrów Danew i minister skarbu Sa- 
rafow. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Wybory we Lwowie. Profesor dr. Głą- 
biński oświadczył na posiedzeniu komitetu wybor- 
czego, że przyjmuje kandydaturę do rady państwa 
z miasta Lwowa i że za kilka dni stanie przed wy- 
borcami. 

Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. Pi- 
niński, wyjeżdża do Krakowa na pogrzeb śp. 
Marji z Estreicherów  Dunajewskiej, małżonki dra 
Juljana Dunajewskiego. Pogrzeb ten, jak wiadomo, 
odbędzie się jutro, zatem namiestnik jutro, w środę, 
audjencji udzielać nie będzie. Zaraz po pogrzebie 
powróci namiestnik do Lwowa 

Nabożeństwo żałobne za duszę niezapo- 
mnianego Śp. arcybiskupa Issakowicza, odbyło się 
dziś o godzinie 9 rano, staraniem rodziny w ormjań: 
skiej archikatedrze. Celebrował je ks. prałat Moszoro 
w asystencji licznego duchowieństwa. W świątyni, 
szczelnie nabitej publicznością, zauważyliśmy ucze- 
nice szkoły PP. Benedyktynek ormjańskich, których 
chór, pod kierownictwem p. Urbanka, odśpiewał 
pieśni żalobae. Solo na offertorjum odśpiewała panna 
Torbówna, uczenica IX klasy. 

Przy końcu nabożeństwa, zapowiedział ks. pra- 
łat Moszoro od ołtarza, że w piątek odbędzie się 
takież samo nabożeństwo za duszę Śp. arcybiskupa 
Isakowicza, staraniem orm. kapituły. 

Pogrzeb filantropki. Już na godzinę przed 
rozpoczęciem ceremonji pogrzebowych ś. p. Geno- 
wefy Sieberowej, właścicielki kawiarni Wiedeńskiej, 
tłum ludu olbrzymi zalegał ulicę przed domem żało: 
by, przy ulicy Teatralnej. Rozpoczynali kondukt pre- 
bendarjusze i prebendarjuszki miejskiego domu ubo- 
gieh, po nich szły dzieci z zakładu wychowawczego 
św. Kazimierza i mnóstwo Szarytek. Potem ducho- 
wieństwo zakonne: OO. Bernardyni, Karmelici i Je- 
zuici. Prowadził kondukt ks. kanonik Świsterski. Za 
karawanem, za rodziną, postępował tłum olbrzymi 
tych, którym nieboszczka dobrze czyniła, których 
nędzę tuliła, a drogę, którą zwioki szlachetnej fi- 
lantropki do grobu wieziono, skrapiały łzy prawdzi- 
wego żalu i prawdziwej boleści po stracie szlachetnej 
pani. R. i. p 

Czyżby fabrykantka aniołków? Na in- 
spekcję policyjną zgłosiła się dziś niejaka Marja B, 
z doniesieniem, że zamieszkała przy ul. Krupiarskiej 
„stolarka* Stefanja Ł., bierze dzieci na wychowanie 
i morzy je głodem Obecnie ma na wychowaniu 
jedno 2-miesięczne niemowlę, daje mu jeść bardzo 
rzadko, karmi je mlekiem 
wodą i poi odwarem z makówek. Dziecko jest stra- 
sznie wynędzniałe, prawie umierające 


Rozmaitości. 


Pióra wronie. W Ameryce, w tym kraju 
wynalazków i prędkiego dorabiania się majątku, je- 
den z Yankesów stworzył nowy przemysl mianowi: 
cie w farmie Goshen niedaleko Nowego Jorku, u- 
rządził hodowlę wron. — Obecnie posiada 200 sa- 
miczek i 20 samców i połegając na swoim systemie, 
spodziewa się dojść na przyszły rok do 2000 sztuk 
tych ptaków. Przedsiębiorca poczynił już odpowiedne 
kroki umowy z modniarkami w Nowem Jorku i Fi- 
ladelfji, którym będzie dostarczał piór wronich. 

Ze szkła. Kostjum ze szkła nosi pewna śpie- 
waczka w Brooklynie. Jest to najbardziej urocza 
i hiezwykła szata, jaką sobie na pięknem kobiecem 
ciele wyobrazić można. Szkło jest tak delikatnie od- 
robione, że nie jest ani bardziej twarde, ani kru- 
che, ani też mniej wygodne, niż zwykle materje. 
Słowem — jak donoszą korespondenci pism amery- 
kańskich, nie podobna jest poprostu oddać piękności 
tego ubrania. Wieczorem zwłaszcza, w teatrze, 
w świetle lamp elektrycznych mieni się ono tęczą 
najdelikatniejszych barw i odcieni. 


Dziaż ekonomiczny. 


— Wiedeń 29 kwietnia. (Giałda sbo- 
dowa). (Kuta w koromzsh i po 50 kilogramów). 
Przeniea ma wiosnę od — — do -*—, ma maj- 


czerwiea od 9'03 do 904, ma jesień od 806 
do 807, teto ma wiosnę od —— do ——, 
ma  maj-czerwies od 7:35 do 7:36, ma jesień 
od 695 do 697: kukurydza ma "maj-czerwies 
od 51i: do 5'12, na czerwiec-lipiec ed —'— 
do —'-—-. aa lipiec-sierpień od 5:26 do 527 


owies ma wieczną od 6 94do 695, Ba maj-czewier 
od —'— da —'—, ma jesień od 6'20 do 6'22; 
rzepak as styezeń-iuty od — — do — —. ans 
zierpień-wrzesiać rd 12:50 do 1260 osi rze- 
pakowy ma styczeń-kwiecień od de — `~. 
Usposobienis słabe. Pogoda piękna. Zimno. 

— Budapeszt 29 kwietnia. (Gielda 
abośowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Peze 
miea na kwiscień od —'— do --*—, na maj od 
8:87 do 888, ma październik od 7:92 do 793, 
łyto ma kwiecień od ——*-- do —'—, na maj 
ol —'— do —'—, na październik od 672 do 
6:73 owies ma kwiesień 0t —'— do —*—-, na 
maj od —*— do *-, a październik od 5'88 
do 5'89 kukurydza Ba maj od 4'81 do 4'82, 
ma lipiec od 4'98 do 490; rzepak ma sierpień 
od 12 15 do 1220 Oferty na pszenicę mierne. 
Chęć kupna slaba.  Usposobiemie spokojne. 
Zimno. 

Wiedeń 29 kwietnia. (Gielda polndm. 
godzina 12 m. 30). Marki 117-25, Renta majowa 
101'60, Węg. renta koronowa 97°60, Akeje austr 
zakl. kred. 671'--, Akcjo węg. zakl. kred. 690 —, 
Akeje Angiobanku 272 —, Akcje Unionbanku 
548 —, Akcje Bankvereinu 453 —, Akcje Linder- 
banku 426 —, Akcje kolei państw. 662'50, Lom 
bardy 59 —-, Akcje kolei Ełbethał 466 —, Akcja 
fabryki bromi —'—, Akcje tytoniowe ——, 
Akcje Alpiny 37750 Akcje Rima Muranji 508 — 
Akcje pragskiego Tow. żel. —, Losy tureckie 
107 —, Ruble 353-—.  Usposobienie spokojne. 

Berliin 29 kwietnia. (Gielda porazka). 
Akcje kredytowe 211 —, Tow. dyskontowe 187 10 
Usposobiesie spokojne. 


R m £ 
Przyjechali du Lwowa 
dnia 29 kwietnia 1302 r. 
HOTEL GEORGE. Ks. R. Puzyna z Piazek. Hr. P. 
Miączyński z Kijowa. BĘ- Dreihan, H. Beiker ze Zło- 
czowa. E Scot z Ropienk. K, Czarkowski z Niegowa. E. 


rozpuszczonsm zimną I 


Herzig z Sanoka. H. Abranowicz z Wiednia. Ch. Culburn, 
A. Denby z Londynu. L. Weilzmann z Wiednia, W. 
Burstin z Krakowa. J. Jurystowski z Podola ros. J. Ka- 
den z Krakowa. R. Dukiet z Czerniowiec. W. Barkhard 
z Wiednia. Ks. S. Wałęga z Kozłowa. A. Fedorowicz z 
Klebanówki. 

HOTEL EUROPEJSKI. J. Rozborowski z Bukaczo- 
wiec' Hr. Potulicki z Glinian. Dr. A. Lehmann z Podha- 
jec. K. Jaworski ze Skwarzawy. A. Szczurowski z Jaro- 
sławia. A. Zarembz-Cielecki z Haaykkowiec. Fr. Bietko- 
wski z Tustanowa. A. Prock z Lincu. W. Karśnicki z 
Rosji. H. Wolff z Wiednia. M, Turkiet z Warszawy. B. 
Śmigłowski ze Stojanca. K. Polański z Rudnika. B, IKtin- 
ger z Budapesztu. W. Trampler z Brzeżan. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We wtorek d. 29 kwietnia o godz. 7 wieczorem 


TRZY ŻYCZENIA 


(Die drei Wünsche) 
operetka w 3 aktach Krenna i Lindau'a; przedkład 
Adolfa Kiczmana. Muzyka K. Ziehrera. 


Osoby I-go aktu: 


Kilian Wagerer, oberżysta p. Nowicki 
Marta, jego żona pni Łomińska 
Lotti, kelnerka i pupilka pna Mrozowska 
Hummel, dyr. prowinc. teatru p. Lelewicz 
Leopoldyna, jego żona pna Kwiatopolska 
Dawson, członek trupy teatr. p. Recheński 
Littke 3 5 à p. Kiczman 
Helfer > 4 7 p. Czystogóryki 


Zingra, cyganka pna Ludkiewiet 
Lud, podróżni, parobcy, pocztyljon, dziewczęta, 
wiejscy honoratiores. 

Osoby następujących aktów: 
Fogosz, właściciel dóbr p. Kosiąski 
Kasia, jego córka pni Kliszewska 
Fryc Schenk, porucz. jego kuzyn p. Krzemieński 
Baronowa Besebeck pni Kasprowiczowa 


Teodor, jej kuzyn p. Jaroński 
Hummel, dyrektor teatru p. Lelewicz 
Lotti Baccalari pne Mrozowska 
Littke p. Kiczman 
Helfer p. Czystogórski 
Dawson p. Recheński 
Jan, służący Fogosza p. Czaki 


Kadeci, służba obojej płci, panowie i panie z chóru. 
Między aktem I a II upływa rok czasu. 
W akcie 2 gim „Kuplet* odśpiewa pni Kliszewska. 
W akcie 3-cim „Ja kocham Cię* kompozycji J. 
Szulca, odśpiewa p. Krzemieński. W akcie 3-gum 
„Taniec francuski" układu p. Sachsa odtańczą paa 
Staszko i p. Sachs. 


NEKROLOGJA. 


U 


ANASTAZJA KALNICKA 
wdowa po majstrze piekarskim i obywateln m, Lwowa 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa- 
kramentami, zmarła dia 29 kwietnia br. przeżywszy 

lat 46. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 1-go maja b. r. e 
godzinie 4-tej po południu z domu żałoby przy ulicy 
Zybhkiewicza I. 83 na cmentarz Łyczakowski do gre- 
bowca familijnego, na który w smutku pogrążone dzieci 
krewnych, znajomych i pobożnych chrześsjan zapraszają 

„Concordia* A. Karkowski. 


+ | 
Dr. ANTONI PAWLIKOWSKI 


Fizyk miasta Lwowa 
opatrzony św Sakramentami, zmarł dnia 29 kwietnia 
b. r. o godzinie 1 w nocy, przeżywszy lat 59. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 1-go maja b. r. o go- 
dzinie 5-tej po połndnin z domu żałoby plac Wa- 
clawa Dąbrowskiego 1. 2 na cmentarz Łyczakowski, na 
który w smutku pogrążona Żona i córki krewnych, 
| przyjaciół i kolegów zapraszają. 


„Concordia*. A. Kurkowski . 


Nadesłane. 


Rabryka ta mie pechodzi ed redakcji, która też nie bierze 
ma siebie żadnej za mie edpewiedzialneści. 


Instytut techniezno - dentystyczny 
Lwów, ul. Kopernika l 3, 216 
w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bów bez bolu, łeczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kanczuku, złocie i baz i 
Reperatury z prowincji uskutecznia edwrotnie. 
SHS" Instytut otwarty cały dzień. "TW 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 


Atelier dentystyczne, Hetmańska 6. 
Plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, wstawianie sztucznych w kanczuku i złosie — 
w stosownych wypadkach bez płytki. Reperatury z Ę - 

wicji załatwia się odwrotnie E 


Dr. dentysta Wiktor Jankowsim. 


Zaktad dra Eag Piasssiego 


dia gimnastyki leczniczej, ertepedji | masażu, uliea 
Trzeciego Maja 1. 2 — Ordynacja od 2—4. Dle zdrowych 
gimnastyka hygieniczna. Prospekty na żądanie. 479 


Dra Ebersa „Therapia” nad Adrjatykiem 
kąpiele morskie od i maja 


urządzoue i dla dzieci, Plaża, komfort pierwszorzędny. 
Usługa, kuchnia polskie. 5% 


Adres: Dr. Ebers, Cirktenica pod Fiume. 


Adwokat 


Dr. Stanisław Deryng, 


mieszka obecnie b5 
ulica Jagielieńska I. Y. 


Niezrównanej dobroci tutki :ı bibułki 
cygaretowe 


SASSOWSKIE 


„LR | „KRAJ” 


(bibułka niegasną ca) 


$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 


3ą wszędzie do nabycia 28 


Dr. Zenon Leńko 


sparater, mieszka obecnie prry ul. Kopernika I. 16 
ordynuje w  cherehach ohirurgiozmych od godziny 
8—5 popołudniu. 


4 


DZIENNIK POLSKI z dnia 30 kwietnia 1902 r. 


"SZLACHETNY MŚCICIEL. 


Powieść z francuskiego. 

Dsły się słyszeć kroki w pokoju obok; za- 
pewne pani Langłais powraca. 

Katter postawił szybko Reginę na ziemi 
i psłożył palec na ustach, nakazując milczenie. 

Regina posłała od ust pocałunek Ameryka- 
ninowi, potem uciekła zamykając za sobą 
drzwi. 

Czas już byl. Solange wracała z listem za- 
pieczętowanym zielonym lakiem. 

Oto jest to, czego pan żądał — rzekła 
podajac kopertę Katterowi. 

Wziął, pożegnał dumną żonę bankiera, po- 
czem wyszedł i wsadł do powozu czekającego 
przed drzwiami. Tu złamał pieczątkę na liście, 
mówiąc do siebie: 

— Zobaczmy co ona pisze do doktora Jana 
Gallois. 


1. 


Katter. 

Krótki byl list pani Langlais, tyle tylko za- 
wieral: 

„Są kwestje, o których tylko mówić mo- 
żna. Trzeba wskazać miejsce, gdzie taka rozmo- 
wa może się odbyć. Nie trzeba żadnych pod- 
pisów. Adres, pod którym można pisać nastę- 
pujący: 

— Ah! — rzekł Katter, przypatrując się 
charakterowi pisma — bała się, wahała, zanim 
napisała. Lecz pomimo to napisała. 

I czytał: 

„Pani K. Jnglart — nr. 90, ulica Joubert, 
Paryż.“ 

— Katarzyna Juglart! — rzekł. — Więc 
ona żyje? Byla dawniej chętną pośredniczką. 
U niej to zapewne schadzki się odbywają. A gdy- 


| byśmy też dom ten obejrzeli? 


Wychylił się i krzyknął do stangrete : 

— Jedź na Chanssće-d'Antin, zatrzymasz 
się przy ulicy Joubert. 

W dziesięć minnt Amerykanin wysiadł n 
wejścia na ulicę Joubert i z przeciwnego cho- 


dnika chodząc wzdłuż, mógł dowoli przypatrzeć 
się domowi pod nr. 90. 

Zadowolony wydawał się z badania. 

— Tak — mówił do siebie — dom jest 
taki, jak sobie wyobrażałem. Dwa wejścia na 
dwie ulice; dom typowy. 

Powrócil na dworzec św. Łazarza, zjadł 
obiad w hotelu Terminus i o dziewiątej godzi- 
nie wsiadł na pociąg idący do Dieppe. 

Nazajutrz o dziesiątej, Katter wchodzii do 
Cezarego Gorlin, którego uprzedził depeszą. 

Wprowadzono go natychmiast, Gorlin bo- 
wiem pragnął poznać wreszcie swojego spólnika. 

Rzeczywiście, kiedy w listopadzie rokn prze- 
szłego Katter przyjechł do Dieppe, nie zastał 
Cezarego. 

Cezary po powrocie z Belgji zatrzymał się 
w Paryżu, gdzie pani Langlais potrzebowała 
szerszych objaśnień. 

Podczas rozmowy, która o mało nie stała 
się burzliwą, jak prawie wszystkie rozmowy po- 
między dwojgiem wspólników, kapitan strzegł 
się przyznać przed Solange, że zdradził Jana 
Gallois i dotąd nie wiedział, jaki był tej zdrady 
rezultat. 


W zamian zdecydowal Solange do umie- 
szczenia na pensji Klaruni i Marji Reginy. 

Powróciwszy do Dieppe, nie widział zatem 
Kattera, zastał tylko bilet, parę słów żalu i 
obietnicę przyjechania w końcu lata lub na po- 


czątku jesieni. Lecz spotkał agenta Hicha, który | 


odwiedził go w bardzo dobrym humorze. 

— Ah! panie Gorlin! — zawołał agent — 
tak to sobie żartujesz z ludzi przy speso- 
bności ? 

— Żartuję z ludzi? — odpowiedział Ceza- 
ry 2 nieudanem zdziwieniem. 

— Tak, trochę. Pobiegłem co sił na ulicę 
Stevin pod Nr. 8 w Brnkseli. Doktor Gallois 
umknął zaraz po pana wizycie. Powinienem to 
był przewidzieć. To ptaszek, którego nigdy nie 
ztapią, bądź pan pewny! 

— I pan nikogo nie zastał? 

— Tego nie mówię. Zastałem człowieka 
bardzo przyjemnego, w rodzaju pól-murzyna, 
którego musi pan znać lepiej odemnie, ponie- 
waż jest pańskim spólnikiem. 

— Pana Kattera? 

— Tego samego. Bardzo miły czlowiek, 
powtarzam i który oświadczył krótko i węzlo- 


wato, że był tam dla opieki wyż wzmiankowa- 
nego doktora Gallois. 

— Gorlin spuścił głowę. Podniósł ją potem 
z uśmiechem zagadkowym i mówił jak gdyby 
do siebie: 

— To dziwne, bardzo dziwne i potwierdza 
moje przypuszczenia. Zamiast jednego, dwóch 
było... 

— (o pan mówi? — zapytał Hicb. 

— Przypomnij pan sobie, co mówilem, 
gdyśmy jechali koleją: „Szukajcie, komu zbro- 
dnia korzyść przyniosła*. 

— Rozumiem. Piędziesiąt miljonów do- 
ktora Gallois było związane z życiem pana 
Stronga... 

Otóż Strong zniknął, a doktor odebrał 
swoje pięćdziesiąt miljonów. Lecz nie widzę 
wcale, co pan Katter może robić w tej całej 
kistorji morderców ? 

Cezary Gorlin zaczął się śmiać, podal krze- 
sło agentowi i jednocześnie przysunął pudełko 
z cygarami. 


(Ciąg dalszy nast.) 


K i i tng moie sobie przez moje — wszędzie wypró" 
8 a ro zina bowane — FONOGRAFY spędzać przyjemnie 
wieczory. Fonograf śpiewa, mówi, śmieje się, gra rozmaite 
polskie pieśni i jest nieprześcigniony przy wszystkich zabawach 
jako meterjał zabawowy. Dustarcza ten fono,r f po cenie 
w świecie knpieckm dotychczas niebywałej tylko 6 złr. z opa- 
kowvn em i dodaja do tego jeszcze bezpłatnie wale Dlsze walce kosztują tylko 
75 ceł — Wymła tylko za pobraniem atho poprzedniem nadesłaniem pieniędzy 

proez miedzynarsdowe binro eksportowe ML$B. Bravman, Kraków. 5:2 


VINAVIGO "erste, Toarzytwe W |» 


impart najlepszych starych win, za których czystość się ręczy: 
Ma'aga. Madslra. Marsala, Sherry, Laor.-Christi, Partweln, czerwo- 
ne : białe, Wermeuth, Musoat-Lunnolle, Cogaao grand fiae Champagne, 
Rum, Wina renaskis, Bordeaux, znanej firmy H. Nauen & Co, dosta- 
wcy nadwurni Wogauoja. Sprzedaż w całych i pół flaszkach po cenach 
oryginalnych, Jakoteż na szklanki w 26 


PASAŻU MIKOLASCHA. 


PAATE 


hg 
ti 


| 
l 
| 


og 
Szkółki leśno-ogrodowe 


YI LJ 5 3 LJ 
'sdsusza hr. Łubieńskiego w Zassowie 
o. p. looo, stacja kole: Czarna 
prius n wiosnę i jesień wszystkie odmiany drzew, krzewów do 
kulig jeśoych, wysadzania alei, zakładania parzów, róże i krzewy 
ozah ua solitery, — drzewka owocowe wszyətkķich odmian í ga- 


tunków po cenach bardzo niskich. 
285” Wszelkie nasiona leśne. "BE 


[lurowany cennik opłatnie i odwrotnie. 326 
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Fabryczny skład aparatów fotograficznych 


- EDMUND. BRODKOWSKI 


Lwów plac Halicki 14. sa 
Poleca 7a składzie będące aparaty fotograficzne amatorskie: 


Cartridge Kodak Nr. 5 . 5 5 kor. 182 
f z n „ ZGöərza pod anastigmatem „ 366 
E Aparat Görz Anschütza z podwó;mym anastigma 


tem, trzy kasty, wielk. ść 9 : 12 280 

taki sarn, wielkość 13 : 18 g . » 4a0 
Aparat Stanlej, pedwójny wyciąg, trzy kasety 

wie kość 13 : 18 tylke . ś - 52 

t.ki sam, wielkość 18 : 24, tylko 65 


Płyty, papiery, chemikalja, kartony w wielkim wyborze 
zawsze na składzie i taniej amżeli n innych firm. 
Duże cenniki gratis i franco 
Liczne uzn nia są w mojim handla do prze rzenia 


Uzdrowisko i Zakład wodoleczniczy 
Morzwski Schónterg (* górach) 


Zaw” (Otwarty od l maja do końca października, "Tag 

Modnis urządzony zakład ieczenia fizykalno dyjetysznoge Wnzelkie rastosawanie 
wołole zmcze pacieranie. kąpi»le p rew, masaż, wibracja, głmaastyka lecznicza, 
zstisowenie elektry zności, powietrie, słoneczne i »lektryczne kąpiele. Dobra pie- 
lęgnacj (kuracja dyet tyczna). Elsktryczne oświet eaie, urocza okolica leśna odda- 
lsn* 18 mieut cd w!esta (355 im nad poriomem morza) wspanial» długie spacery 
lesne, pełą zeni» t+legrfic Pokoja włącznie z pensjonstem, usługą, opieką le- 
kicsi z «czeprowadzen em znpełnej kuracji od 6 koron dzisnni: i wyżej. Członko- 
wie wszysttish Stow rzyszeń larzniczych otrzymują 10 pre. zaiżkę Kierujący lekarz 
Dr. med A. Fupfarahmiud. Prospekty przez Dyrekcję. Rozmowa toczy się i w pol- 
skim jz ki 5041 
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F 6 d 0 sS saei Asa 


=— Margit = 
Wszędzie H r 6 m 6 


do nabycla. 


Poe 
i 
> 
— 


środek przeciw plegem, pismom wątrebla- 
nym, czer=ovośal twarzy | rąk. — wyróbca: aptskarz K'emeus Fóldes w Ara- 
dzia. - Przed fatszarst«ami w podobnem spakowaniu usilnie slę ostrzega. 

Do rubycia we Livowie w aptece P..t-a Mikolascha. 
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! Przemysł krajowy ! 


8074 Tylko własnego wyrobu 


Nawozy sztuczne 


poleca 


Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akcyjne 


dia przemysłu ehemicznege 
przedtem Spółka komandytowa JULIANA WANGA 
we LWOWIE, mlica Kosciuszki 1. 5 (w parterze). 


Sqecjelne nawozy pad kartefle, chm'al i buraki. 


Gwarancja składników i pochodzenia 


KXZODOGE 


TAE EO nm m de R S 


MSA 


KKKIKY K W 


| LERDE 10 


Qdpewisdzialny za redakeją: Dz. Kazimierz Ostaszawski-Barański. 


paui I ozybko skatknjący, nieszkodiiwy è | 
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Właśnie wyszło 


Hodowla drzew i Krzewów 


Parma 
owocowych 


tudzież Zbiór, 
Przechowywanie i zużytkowanie owoców 


napisali 


A. Kurowski i W. Tabeau 
ozdoblone 121 rycinami 


Dziełko to polecone przer Wyską Radę szkolną z dnia 40 września 
1901 r. 


B GOOOOCOGGOGOGOGOGO 


554 


Wyszło nakładem KSIĘGARNI 


SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO 


WG LWOWIE. 


Gena Koron 220 hal z przesyłką pocztową Koron 280 hal, 


iom sok we! 


Dra Fryderyka Lengvela balsam brzezewy. 
sam sok roślinmy płynący £ Drzczy, jeżeli w pnin wy- 
śyidrowano dziurkę, «many jest o 
gów jako najznakomitszy środek piękności; ieżeli jednak 
e przepisu 
Rie w drodza chemicznej jako balsam, w takim ran:e 
zyska dopiero prawie cudeway szkatoż, 

jażsli wiaczorema ponmarujamy twarz lub inne 
miejsco skóry tym balsamem, tə jnd nazajntrz rane 
sdpyżają prawie nisznzozme łepieżo ze skóry, 
staje ©? crzszte izniące bista i delixutaą. 

Balsam tem wygładza powstałe ma twarzy zmassiczki i blizny z ospy 
| aadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadajo białość, delikatność I świa” 
łość wsuwa w najkrótszym czssia piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo 
neść more stłuszczenia i wszelkie inne nieczystońci cery. Cam słoika z opisem 
P? użycia 1 u. 5C ct. Dr, Leugiola mydło honzescewe, usjłzkodniajsze 
M wiedniejsze uaydie din skóry, ©uyślnie przyrzączone po GU ct. 

Də msbycia w każdej większej aptera mianowicie; wa Lwewlo c Z. 
Ruckera; w Mratewłe a Wiktora Redyka; w Groralowosoh u Uelichowskiego 
aast. Maki api, Schmiedt & Fontin droguczja; w Taruepoln n Barcjana 


Krzyżenuwskiego; w Taraewia n Maurycege Adler. 3 Niewiołowskiewo; w Biał 
sku 2 Alfreda Klnmontheia t w droguorji A. Bass. 6007 


duż 


miepiuniętnych cza- 


wynalazey przyrzydzony zosít- 


która 


i majsdpe- 


ROWERY 


z fabryk 504 


(less Plessing 
i Dürkopp 8. Co 


w Gracu, 


wazelkie przybory dla kolarzy, 
warsztat raparacyjny. 


Rakiety 
Piłki 
i Siatki 
do Tennisa 
poleca najtaniej 


W. ŁUKASIEWICZ 
we Lwowie, ul. Akademicka 26. 


Cenniki gratis. 


akkkkkkkkkkx 
HANDEL 


3i. Markiewicza 


we Lwowie, w Bynka l 42 


poleca 
wszelkie w zakres handlu korzen- 
nego wchodzące towary 


w najprzedniejszoej jakości I onj- 
teniej. 50 


OEEEEEEECEEA 
Rzadka saosobność!! 


Z powodu zwimięcia skladu komisowege : 
marmurowe pomniki, płyty na stoliki, 
nmywalnie, szafki mocne, rzeźby i inne 
wyroby z różnych marmurów etc. po 
znacznie zniżonej cenie poleca 


F. M. ZŁOTNIOKI 
pasaż Hausmana 8. 


551 


Rachmistrz-kontrolor, 


kasjer i przełożony obszaru dworakiego 
w sile wieku z ga praktyką, obe- 
znany z wszelkiemi gałęziami gospodar. 
stwa i gorzelnictwem, z egzaminem ra- 
chunkowońci podwójeej, biegły w języtu 
pelskim, ruskim i niemieckim w mowie 
i ptśmie, dubrze polecony poszukuje pe- 
sady w krajn lab zagranicą. Ł-skawe 
zgłoszenia pod L. K 71 przyjmuje 
z grzeczności biuro ogłoszeń Wgo Soko- 
łowskiego Lwów, pasaż Hausmana, 541 


` 


Paski damskie 


PASKI gumowe podwójne 
PASKI jedwabne, podwójne 
PASKI gurtow:, skórzane 
PASKI franepskie, fantazyjne 
PASKI gurt. srebrne i złote 
GORSETY krój Me Weiss od 273 
do 10 złr. 
CHU+TKI i SZALE chymalaya 
KAPELUSZE słomrewe, marynarki 


po'eca nążganiej 


Tadeusz Górski 


Lwów 
Piao Marjacki I. 8 


512 
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Wlaściciele | wydawcy: Dr. Ostarzewski-Rarański, Milski i Sp. 


SAONA ZSEE ‘> 


Podwołoczysk, Grzymałowa 


Janowa 


Tarnopola" (Brodów) 


Sokala i Rawy ruskiej 
Krakowa i. 1 
Wrogła 
Tarnowa, Pesztu) 
Rzeszowa f 
Słanieławowa 
Janowa 


RARKENN) 
w 
8 
e 


Podwołoczysk 
Tarnepola i 


Brodów) 


Krakowa, Wi 
czowa, Sanam, 
Brzuchowic (ed 2 
Janowa (od 1 maja 
Czerniowiec, 
Kórósnicz8 


jeszczyk, Skały, rwamia 


«av | Tarncpola i Brodów 


Ly - Podwoloczysk, Kljowa. 


Padwysokiega i 


EIT TTM ZU” 
10% Podwałoczysk, wa, Odeuy Brodów, niec, 
i lerak, szat Iwama posege p" 


| POCIĄG POCIĄGI 
i posp. osob. Do Lwowa z: c Ze Lwowa do: 
iĘgzych, | o godz (ma dworzec główny) (z dworce. głównego) 


Gzerniowiec, ckan, Jam, Constancy, Bukaresztu 
Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki 1 Zakopanego 
Beglina, Wrocławia, Warszawy ı Wiednia 


Krakowa, Berlina. Warszawy, Wiednia, Oświęcima, Rze- 
szowa, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Czerniowiec, Ichan, Suczawy, Crortkowa, Kałusza 

Brzuchowie (codziennie od 16 maja da 15 września wiącz.) 

Ławocznego Ghyrvwa, Borysławia, Kałusza, i Pesztn 


rza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednóh, Berlina, 
„ ONowa od © czerwca da 16 września, 


| gz Sambora i Przemyśla) 
, Potutor, Głodurowa, 


Skolago, Stra, . Chyrowa, 
Czerwca 

Krakowa, R 4.4 Berlina, Tarnowa, 
sma, x , Pimmomhka, Sanoka, Chanówki 


, Bakarczsłu, Gatacu, Jasa, Husiatyna 
„ Odeanyj, 
Brzuchowic (od 26 maja do 16 września w niedzidłe i swieta) 
Sambora, RB wi, Prot yeaa. Stryja 
Podwołeczysk ı Ódy, Grzymaiowa, 


Czerniowiec, Meman, Starania wow a 


Krakowa, Wiemafi, NE i Í -16 

Ae a A R a i Krakowa (Wiednia, Wrochwia, Berna, Warszawy, Orłowa 

Wiednia, z oa MW czmrwca da 15 września), Tarnowa, Chyrowa, 
Meańi-Lahorcza, Peaztu, Qświęcima 


Sokala, Bełzca, latbaczowa, Rawy ruskiej 


Rrzuchowie (od £6 mega do 15 wrremae w niadziłae i święta) $N 

edmia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa. Laba- I 
2 W września codziennie) j 

16 wreanis w niedzielą i święta) 

Ickan , Dukarewifu , 

Jannwa (codziemmia ed 1 maja do 20 września) 

Krakowa, Wiednła, Warszawy, Berlina, Wracigwia, Tar- 

nowa, Jaała, Przeworska i Reawadowa 
Podwołoczysk Kijowa. Głurzy, Brodów, Kopyczyniec, Za- 


Ławocznego, Pouztu, Guyrento"Kolusca, Borysławia 


(na dworzec „Padzamcze') 
Podwołaczysk, Grzymułowa, Tarnepnia 


wz Grzymałowa i Brodów 
Padwałoczysk, Kijowa , Zalegzczyk, Kepyczyniec, 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem l:go maja 1901 roku. — (Czas środkowa-euronejski), 


Krakowa, Rozwadowa vix Przeworsk, Jasłn, Chahówki, 
Zakopanego i Orława (Wiednia, Wroclawia, Berlina) 
Ickan, Czerniowiec, Słamsławown, Bukaresztu, (wustancy 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, (hyrowa, 5unborn, 
Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembica, Wieliczki 
Brzuchowie (od 16 maja da 1% wrześniu codzienna 


z ił 


Czerniowiec, Podwysokiego, Pototor 

Podwołeczysk, Kijowa, Odessy, Hrodów. Kopyczyntae 

+Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, ceni Luhaczow. 

Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, 
Rozwadowa, Tarnowa. Stróżłegu, a od 15 czerwca do 

września włącznie Sanoka, Rymanowa, Iwonicra 

i Jasła 

Skolege, Qhyrowa, Kałusza, (do £Ławocznego od 1 czerwca 
da 15 wrzośmia) 

Janowa 

„Poźwołoczysk, Brodów,Grzymalowa, Kozowy 

Sokala, Bełrca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 

Janowa (od 1 maja do 15 wrzesnia w niedziela i ówietaj 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyniec, 
Zaleszczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania ustego 

Brmichawic (od 16 maja do 15 września w niedziele | święta) 

Czerniowiec, lckan, Stanisławowa, Husiatyna, Kórósmez6 

Krakowa, Wiednia, Wroclawia, Berlina 

Stryja, Drohobycza. Borysławia, Sambora i Chyrowa 
(Skolego tylko od 1 maja dn 30 września) 

Janowa (codziennie ed 1 maja do 30 września) 

Brzuchowie (codrzemmie od 16 maja do 15 września) 

Rzeszowa, Cnyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 


Stanisławowa 


(z Ławocanego od 15 
Rze- 


Greymałowa, Husiatyna, 


Kozowy, 


| Janowa (od 1 maja do 15 września w dni powszednie, a od 

16 września do B6 kwietmia 1902 codziennie) 

Gj Lawocznego, Munkacm, Pesztu, Chyrowa. Kałusza 

Ą Tarnopola i Brodów 

H Sokala i Rawy ruskiej 

N Brzuchowic (od 16 maja da 15 wrześnix w niedzielę i święta) 

Janowa (ed 1 maja do 15 września w niedzieię i święta) 

J Czerniowiec, Ickan, Jam, Bukarosztn, Czortkowa, herbo- 
metu, Serełu, Brodiny, Szuczawy 

Krakowa, Wiedni Warszawy, Wrorławin, Rozwądowa 
via Przeworska, Chyrowa, Rymaunwa, Iwonicza, Or: 
mwa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 

, Beedów, Kopycryniec, Grzymałowa 


Husiatyna , Potuter, 


ego 


(z dworca „Podzamcze”) 


Fodwołoezysk, Bredów, Kijowa, Odeasy, Kopyczyniec 
Podwołeszysk, Kopyczymiec : Zalsgzczyk 
Podwołoczysz, Brodów, Kopyczyniec. Zaleszczyk, Skały, 
Iwanie pustego, Grzymałowa, Kijowa i Odessy 
|| Tarnegoła i reisa x Zal 
Podwosscryak, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Pod 
sektego i Grrymalowa z” 


Uwaga. Pora nocna jest cmaaczoną ramkami- — Czas modkowe-egropejski jest późniejszy © 36 minut od czasu 
Iwowskiego, W mieście wydają błiety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana 
1. S od 7-me: rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykła i wszelkiego immego redzaju bilety, taryty, ilustrowane prze- 


wrdmiki,.rorkłdy jazdy i t. p. biuro im 
nr. 541 w godzinach urzędowych (8—8, w 


la a a Ala AA ddd 
Taniej jak wszędzie!! 


NOWOŚCI na s-knie daimskie z fuhryk 
krajowych, francuskich i augielskich 


polerają 
FERDYNAND KOxNECKI | Sp 


Lwów, Pas;ż Hausmana. 483 
PAS a] 


Zaahomite 


a an 
Olbrzymie Szparagi 
5 kllo z opakowaniem pocztowem 
6 ker. franco, zı psbraniem po-ztowem 


wysyła W. REIN, Gorycja 
(Pobrzeże). 493 
POWY 
Przybywającym 


du KARLSBADII 
Gościom kuracjuszom 


pięknie urządzone POTOJE we własnym 
domn pod godłem „„Pelemia'* 

polecam po tanich cenach. — Folska 
usługa. 498 

Jaresław Lalwda. 


W-TWUWWUWWW? A HW W TY 

w więtsr ma- 
Poszukują posady aa * zimskim, 
administratora, kontrolora, kasje a, w ra- 
zie potrzeby złożyć mogę kancję 2000 k. 
Posiadam dobre rekomendacje, ręczę 
również za najlepsze dochody. Lat 42, 


rel. rzymsko kat, żonaty, bez familji, 
N. W. 5. Czortków poste rest. 539 


ŻALUZJE 3 ci, 


do okien "deszczałkowe, 
STORY wszelkich naj- 


nowszych syst mów własnego wyrobu 
po cenach fabrycznych poleca W. Adamekl 
Lwów, Sobieskiego 4 Conniki. gratis 


TRB 
Ji, 


4. A! 
p 4 | 


ANR, <aim ' 
LRZZA) 


lg" 


7 Zgliny: Dechowkę prasowong. 
gl ceoie proing" zamówienia 
c siara LeRrEInE ve gacka 
TE = 


(=: 


AC O p m TT 


Z drukarni M. Śckmitta i Sp. ped zarządem St. Pietrowskiego. 


kolei eh (ui. Krasiekich |. 
ZET (mi $, 


w podwórzu, schody II. drzwi 


ROWERY WAFFENRAD <=; 


z państwowych fabryk broni w STEYR 
główny zastępca Fabryki broni 


2 GN2 


Dr. E. Ostasaewski- Barański 


Krwawy rok (1846) 


Opowiadanie historynzne 


(Biblioteka Pewszechna Ne. 202/6). 
Cosa 1 ker. 20 b. 


Dr. K. Ostaszewski- Barański 


Rok złudzeń (1848) 


(Biblioteka Powszechna Nr. 855/9). 
Coma { ker, 44 b. 


Wiktor Berger, Lwów Akademicka 18 


Cenniki bezpłutnie 


De nabycia wa wszystkich księparniach 
' sd księgurai makładowej W. Znkerksmdia 
w Złoczowin. 


a w 


iezrównanej dobreci MASZYNY do 
ezycia, 48 k. kosztnje nawa, naj- 
lepsza wysekorumienna SINGERA 
maszyna dc szycia dla do- 
mui przemysłu, silm:e zbo - 
dowana. nożna, z pokrywą 
wszyst imi apar.tami i 
praktycznemi nowościami 
Cena sklepow» 90, u mnie 
48 k. RUNGSCHIFT „tier- 
ścieniowa* z wykonaniem 
luksusowem wszystkimi dode kami i po- 
krywą cena sklepowa 150, u mnia 76 k. 
Sprzedaż z 5-letnią gwarancją tylko za 
gotówkę Za niestosowne zwrot pieniędzy. 
Skted Febryszny Rewerów i Maszyn do 
szycia M. RUANDBAKRIN IX Berg: 
gasso 3 Wien. 430 
poleca: Nau- 


Poznańskie sae 


telu Lambert, wysoce mnzyśalna, biegłą 
w jęzska fraecus Nauczycieli e Francuztę 
muz. Nauczycielki Polki i Nismki egz. 
po francus Bony Polki i Niemki. Osoby 
do tywartystwa i zarządu. Zmtczek na 

odpowiedź 559 
N. Głtmter, wyższa nauczyc elka. 
Poznań ulica Długa 1. 14 I piętro. 


biuro naua 
<zycielskie 


JKepernicki i $yn 
optycy i mechan cy, 
Lwów, plao Ha'loki 1, 
poleczją p» cemach maj- 
tańszych okulary, cm- 
Jlernety, barometry, ciepłomierze, 
elektryczne etc. 


kier 
mikroskopy. dzwonki 


Naprawy najtaniej i najrychiej. Zamówie. 
nia z prowincji załatwiamy pnaktualnie 


433 


Kupuję 
Jaja! Jaja! Jaja! 


Masło, Smalec, Słoninę, wprost 
od dostawców. 
eS- W każdej ilości płacę. © 
Adres:  Matensz Kirmor, Fleisch- 
Buiter, Kier, Käse n. Gemischtwaren- 
hans. Wien XVI, Enenkelstrasse 28. 


Pasaż 


„Hausmana. 
Lwvowvskie 


Foto-Plastikon 


(46 razy premiowane) 
Od 17, do”, do widzenia 
HI. cyki wojny 
Baersko Avgielskiej. 
SG Wstęp 10 centów. ag 551 


